
Z A  B IE Ż U Ń S K A -M A Ł O W I S T  

(W arszaw a)

SY TU A C JA  SPO ŁEC ZN A  N IE W O L N IK Ó W  W E G IP C IE  P T O L E M E JS K IM

Ź ródła papirusow e z okresu  p to lem ejskiego, jak  i rzym skiego  u k a ­
zu ją  n ieom al od pierw szego w e jrzen ia  duże zróżnicow anie w  po łożeniu  
różnych  rodzajów  n iew olników , a  także  w in d y w id u a ln e j ich pozycji 
zarów no z p u n k tu  w idzenia gospodarczego, jak  i społecznego.

Z nacznie w ięcej in fo rm ac ji o n iew oln ikach  tak że  i w  ty m  zak resie  
dostarcza ją  dokum en ty  z E gip tu  rzym skiego. W ydaje  się jed n ak , że 
w iele cech ch a rak te ry sty czn y ch  d la  n iew oln ic tw a egipskiego w  okresie  
rzy m sk im  sięga korzen iam i czasów p to lem ejsk ich  i w arto  pokusić się 
o zeb ran ie  i ty ch  skąpych  danych , k tó re  doszły do nas z E g ip tu  L ag i- 
dów. Dla tego okresu  w iększą liczbę dokum entów  i n o rm aty w n y ch , 
i in n y ch  zw iązanych  z n iew oln ictw em  zn a jd u jem y  ty lk o  w  III w. p.n.e.

D la tego w ieku  też  n a jła tw ie j w ykazać is tn ien ie  zróżnicow ania w  sy ­
tu a c ji gospodarczej i pozycji społecznej poszczególnych niew oln ików . 
Na p ierw sze m iejsce w ysuw a się tu ta j sp raw a n iew oln ików  w  gospo­
d ars tw ie  A polloniosa, m in is tra  P to lem eusza F iladelfa , rozporządzającego  
z jego łask i w ielką posiadłością ziem ską (dorea) w  F iladelfii. W ydaje  
się, że tru d n o ść  usta len ia , czy w spom niani w  dokum en tach  z a rch iw u m  
Z enona paides  za rządcy  dorea  A polloniosa b y li w o lnym i czy n iew o l­
n ikam i, nie w ynika w yłącznie z b rak u  p recyzji u żyw anej w  d o k u m en ­
tach  te rm in o lo g ii1. T rudność ta  w iąże się także z bardzo  w ysoką po­
zycją  te j g ru p y  niew oln ików  w  ad m in is trac ji dorea  i dom u A polloniosa. 
M ożna tu  oczywiście w idzieć w  nich k o n ty n u ac ję  g ru p y  n iew oln ików  
d zia ła jących  jako p rzedstaw icie le  handlow i, bankow i itp . sw oich w łaś­
cicieli w  A tenach  2, w y d a je  m i się jednak , że w  ty m  w y p ad k u  o pozycji

1 W  języ k u  g reck im  w y s tęp u ją  różne  te rm in y  oznaczające  n iew o ln ików . 
N iek tó re , w łaśc iw e  p rzed e  w szy stk im  d la  d o k u m en tó w  o fic ja lnych , ja k  doulos,  
a ndrapodon  są  jednoznaczne, n a to m ia s t in n e  w y stęp u jące  w  języku  po toczonym  
ja k  pais, pa id iske  m ogą oznaczać zarów no  w olnego  ch łopca czy dziew czynkę, ja k  
i  n iew o ln ików , podobnie te rm in  som ata  u żyw any  je s t  d la  oznaczen ia  w o lnych  
i n iew oln ików . Zob. Ja . A. L encm an , O driewrúegrieczesk ich  t ie rm ina ch  obozna-  
cza juszcz ich  rabów,  VDI 1951, 2, s. 47—69; I. D. A m usin , T ie r m in y  oboznacza-  
ju s zcz i je  rabów  w  e llen is t ic zeskom  Egiptie po d a n n y m  sep tua g in ty ,  VDI 1952, 3 
s. 46—67. F. G schn itzer, S tu d ie n  zu r  griechischen T erm ino log ie  der S k la ve re i ,  1: 
G ru n dzüg e  des vorhe l len is tischen  Sprachgebrauchs ,  A b h an d l. d .A kad. d.W iss. u. L it. 
in  M ainz. G eistes — u. Sozialw iss. Kl. 1963, 13, W iesbaden  1964, o raz I. B ieżu ń sk a - 
-M ałow ist, L ’esclavage dans l’E gyp te  grecque et rom aine ,  I :  L ’E gyp te  p to lem a iqu e ,  
rozdz. I, W rocław  1974.

2 A. I. P aw ło w sk a ja , R a b s tw o  w  e l l in is t iczeskom  E gipt ie  [w:] T. W. B ła - 
w a tsk a ja , E. S. G ołubcow a, A. I. P aw ło w sk a ja , R a b s tw o  w  e l l in is t iczesk ich  gosu-  
dars tw a ch  w  I I I— I w. do n.e., M oskw a 1969, s. 289, c y tu je  w  zw iązku  z ty m  
zag ad n ien iem  a r ty k u ł A. E. K azakiew icz, O rabach ag ientach w  A fin ach ,  V D I 1961, 
3, s. 3—21.

K w a rta ln ik  H isto ryczny , R. L X X X III, z. 1, 1976 ht
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4 Iza B ie żu ń sk a -M a ło w is t

i ro li paides  A polloniosa decydow ała w y ją tk o w a sy tu ac ja  zarów no ogól­
na, jak  i indyw idualna A polloniosa i Zenona.

Im igranci greccy w  Egipcie by li to na ogół ludzie przedsięb iorczy , 
pe łn i in ic ja ty w y  i śm iałości w  sw oich zam ierzeniach. C echy te są w łaś­
ciwe dla ludzi decy d u jący ch  się na zm ianę środow iska i k ra ju , do 
k tó ry ch  przyw ykli. K orzystali też  na ogół z w ielu  p rzyw ile jów  i u ła t­
w ień  ze s tro n y  w ładców  hellen istycznych  zain teresow anych  w  ściąganiu  
n a  te re n  swoich świeżo zdobytych  państw  elem en tu  greckiego i m ace­
dońskiego. Ludziom  ty m  n iew ątp liw ie  by li po trzebn i w spó łpracow nicy  
i pom ocnicy i jes t rzeczą n a tu ra ln ą , że szukali ich w śród  ty ch , k tó rzy  
b y li od n ich  całkow icie zależni, a w ięc w śród  sw oich n iew oln ików  
dom ow ych. W iększa zam ożność i rozległość sp raw  w łaścic iela  pociągała 
za sobą także aw ans niew olników , k tó rzy  m u pom agali. W  w aru n k ach  
pew nej jeszcze p łynności i zm ienności in sty tu c ji, obyczajów , h ie ra rch ii 
społecznej bardziej uzdoln ien i n iew olnicy staw ali się n iezbędni dla n ie­
k tó ry ch  w łaścicieli. Jednocześn ie zerw anie w ięzów daw nej społeczności 
i obyczajow ości, a n iew y tw orzen ie  jeszcze now ych i m ocnych  mogło 
pow odow ać chw ilow e zacieran ie się gran icy  m iędzy w o lnym i i n ie­
w olnikam i. Z tes tam en tó w  k leruchów  greckich w  p ap y ru sach  F linders 
P e trie  w idać m ocne w ięzy uczuciow e m iędzy n iek tó ry m i w łaścicielam i 
i ich n iew olnicam i, dbałość o potom stw o z ty ch  zw iązków  i o zabezpie­
czenie ich na w ypadek  śm ierci.

Szczególna pozycja dio ike ty  A polloniosa jako głow y ad m in is trac ji 
państw a, a zarazem  bardzo  zam ożnego człow ieka, w ielkiego w łaściciela 
ziem skiego, prow adzącego rozległe in te resy , w p ły n ęła  tak że  na pozycję 
społeczną e lity  jego niew olników . D ziałalność ow ych w y b ran y ch  n ie ­
w olników  A p o llo n io sa3 św iadczy o b rak u  w iększej różnicy  m iędzy ich 
fu n k c jam i a obow iązkam i w olnych  średn ich  czy n aw e t w yższych p ra ­
cow ników  adm in is trac ji dorea  Apolloniosa. Ton i fo rm a ich listów  do 
Z enona tak  nie różni się od listów  w olnych  w spółpracow ników  zarządcy 
dorea, że fa k t ten  by ł w ielok ro tn ie  in te rp re to w an y  jako  dowód w olnego 
s ta tu su  au to rów  tych  listów  4. Jako  zaufan i Zenona i A polloniosa, dzia­
ła jący  w  ich im ieniu , p rzep row adzający  różne tran sak c je , p row adzący  
rachunk i, dysponu jący  często znacznym i środkam i osiągali oni n ie­
w ątp liw ie  stosunkow o w ysoką pozycję w społeczności F iladelfii, a n aw et 
poza nią.

O ich indyw idualne j sy tu ac ji m ate ria ln e j n iew iele  m ożem y po­
wiedzieć. B adania R e e k m a n sa 5 w ykazały , że w ysokość przydziałów  
zboża dla pracow ników  dorea  b y ła  o k reślana  nie w ed ług  ich s ta tu su  
czy pozycji, lecz w ed ług  w ykonyw anej przez n ich  p racy . Jeśli idzie 
o codzienny p rzydzia ł zboża, rac ja  zależała od p rzynależnośc i do trzech  
g ru p  —  dzieci, kobiet i paidaria, m ężczyzn. W każdej g rup ie  w ysokość 
p rzy d zia łu  zależała od in tensyw ności w ykonyw anej pracy. Różnica po­
zycji uw idaczniała  się w  ty m , że k ierow nicy  robót oraz n iek tó re  ko­

3 Zob. I. B ieżuńska-M ałow ist, Zastosow anie  pracy n iew o ln icze j  w  Egipcie  
L ag idów ,  „P rzegl. H ist.” 64, 1973, s. 233—5.

4 A. Ś w id erek , W p a ń s tw ie  Apolloniosa,  W arszaw a 1959, s. 107, P aw ło w sk a ja ,
o.c. s. 282, uw aża, że sw oboda s to su n k u  paides  do Z enona w y n ik a ła  z tego, że 
b y li on i n iew o ln ik am i A pollon iosa, a  n ie  Z enona. N ie u lega je d n a k  w ątp liw ości, 
że ca ły  p e rso n e l dorea  z a ró w n o  w olny, ja k  i n iew oln iczy  pod legał Zenonow i
ja k o  p rzedstaw ic ie low i A polloniosa.

6 T. R eekm ans, La s i tom étr ie  dans les A rch ive s  de Zenon ,  ,,Papyro log ica
B ru x e lle n s ia ” 3, B ru x e lles  1966. ht
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S y tu a c ja  n iew o ln ikó w  w  Egipcie 5

b iety , dzieci czy paidaria  o trzym yw ali dodatek  zboża pozw alający  na 
o trzym yw an ie  b iałej m ąk i zam iast ciem nej. W ysokość ty ch  przydziałów  
w  dorea  A polloniosa została obniżona w  r. 248/7. Do tego czasu p rzy ­
działy  zw ykłe zboża —  t r i t icu m  d u ru m  — bez d o d atk u  na  p rzem iał 
na b ia łą  m ąkę w ynosiły  1/2, 3/4, 1, 1 1/8, 1 1/2 i 2 a r ta b y  m iesięcznie. 
Paidiskai  Apolloniosa o trzy m y w ały  m inim um  około 30 1. zboża m iesięcz­
nie, paides A polloniosa zajęci sp raw am i dom ow ym i lu b  hand low ym i, 
a w ięc nie w ym agającym i w ysiłku  fizycznego, 44,2 1 m iesięcznie przez 
cały  rok. B yły  to p rzydzia ły  w yższe od najw yższych  p rzy taczan y ch  przez 
K a to n a  dla ludzi za ję ty ch  szczególnie in ten sy w n ą  p racą  f iz y c z n ą 6. 
P rzy d z ia ły  zboża z dorea  A polloniosa p o k ry w ały  w edług  obliczeń R eek- 
m an sa  z nadw yżką dzienne zapotrzebow anie na kalorie , daw ały  bo­
w iem  2520 kalorii kobietom  i chłopcom , 3780 kalo rii d la dorosłych 
m ężczyzn.

Po r. 248/7 rac je  p rzydzia łów  żyw nościow ych zostają obniżone i po­
jaw ia ją  się w  dokum en tach  żądania podw yższenia ty ch  przydziałów  
(sitometria).  Poza ty m  po jaw ia się czasem  p rzydział w  jęczm ieniu  dla 
elity  n iew oln ików  (P. C air. Zen. 59699 i 59700), podczas k iedy  p rzed ­
te m  jęczm ień  w ystępow ał w  przydziałach  reg u la rn y ch  ty lk o  dla chłop­
ców sta jen n y ch , n iew oln ików  zw ykłych  i pew nej liczby ludzi o nie 
zn an y m  położeniu i n ie  sprecyzow anych zajęciach  (P. Cair. Zen. 59698). 
D la e lity  personelu  p rzy d zie lan y  był ty lk o  w  podróżach lub in d y w i­
du a ln ie  zapew ne na  życzenie za in te reso w an eg o 7.

W artość kalo ryczna p rzydzia łu  zboża dla kob iet w ynosiła po r. 248/7 
1890 kalo rii dzienn ie (średnie zapotrzebow anie —  2300), a dla m ęż­
czyzn 2838 kalo rii dziennie (średnie zapotrzebow anie —  3200). W yso­
kość przydziałów  spadła poniżej p rzydziałów  w zm iankow anych  u  K a­
to n a  —  kobiety  22 1 m iesięcznie (vilica u K atona 26,1), m ężczyźni 33 1 
m iesięcznie (u K atona 34,9 zim ą, 39,1 latem ). Z daniem  R eekm ansa, 
obniżenie przydziałów  było praw dopodobnie w yn ik iem  spadku  p ro d u k c ji 
zboża w  dorea  8.

Sitom etr ia  stanow iła  p rzydzia ł żyw nościow y. Is to tn e  jes t tu ta j 
s tw ie rd zen ie  R eekm ansa, że n ie m a różnicy  w w ysokości p rzydzia łu  
w  zależności od status libertatis  pracow nika.

N aw et w tedy , k iedy  w ysokość p rzydzia łu  zboża p okryw ała  dzienne 
zapo trzebow anie  kaloryczne, tak  jed n o stro n n e  w yżyw ienie n ie było 
m ożliw e na dłuższą m etę. D latego  też p racow nicy  dorea  poza sitometrią  
o trzy m u ją  opsonion, dodatek  p ien iężny  przeznaczony n a  zakup  p ro ­
d u k tó w  n ie dostarczanych  przez zarząd d o re a 9. W ysokość opsonion  
zn an a  z dokum entów  arch iw um  Zenona znów  w skazu je  na pew ne 
zróżnicow anie w ty m  ty p ie  w ynagrodzen ia  m iędzy n a jem n y m i p racow ­
n ik am i dorea a paides.

N ieste ty , ze w zględu  na fragm en taryczność  źródeł, a także  dlatego 
że p racow nicy  n a jem n i zapew ne n ie  k o rzy sta li z sitom etr ii  nie m am y 
dan y ch  d la  po rów nan ia  całości u p o sa ż e n ia 10. W reszcie pracow nicy

8 R eekm ans, s. 18—23, 30—3.
7 Ib . s. 36—8. 
s Ib . s. 52—4 .
# Ib . s. 65, p rzyp . 2.
10 Z en o n  Papyri. Business  P a p y r i  o j th e  T h ird  C en tu ry  b.C. dealing w i th  

P ales t ine  and  Egypt,  vol. I, ed. by  W. L. W este rm an n  an d  E. S. H asen o eh rl; 
vo l. II . ed. by  W. L. W esterm arm , C. W. K eyes an d  H. L iebesny , N ew  Y ork  
1934, 1940 (cyt. P . Col. Zen.). Zob. W este rm an n , k o m en ta rz  do P. Col. Z en. 75. ht
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6 Iza  B ie żu ń s k a -M a lo v ń s t

dorea, a w ięc też paides o trzym yw ali p rzydzia ł odzieżow y (h im atism on),  
k tó rego  w ysokość była zróżnicow ana 11.

Całość m ate ria łu  zdaje  się w skazyw ać, że stopa życiow a paides  
A polloniosa, jeśli idzie o w yżyw ienie i ub ran ie , by ła  n a  dość w ysokim  
poziom ie. Na podstaw ie znanego m ate ria łu  źródłow ego nie da się jed ­
n ak  rozstrzygnąć, czy m ogli on i dorobić się jak ie jś  w łasności, k tó rą  
by  m ożna porów nać z pecu lium  n iew olników  rzym skich . S tro n ę  p raw n ą  
zagadnienia sp ró b u ję  om ówić niżej, tu ta j idzie m i w yłącznie o m ożli­
wość ekonom iczną w ygospodarow ania jak ichś oszczędności z uposażenia 
w  n a tu rze  i m onecie o trzym yw anego  od w łaścic iela  czy jego za rząd ­
ców. S iady  pew nej sam odzielności gospodarczej n iew oln ików  Z enona 
dostrzegam y ty lko  w dwóch w ypadkach , p rzy  czym  w jed n y m  ów 
n iew oln ik  określony  je s t te rm in em  oiketes.  N ie m ożem y być pew ni 
znaczenia  tego te rm in u , poniew aż w a rch iw u m  Z enona w y stęp u je  on 
bardzo  rzadko i może oznaczać dom ow nika, a n ie  n iew oln ika. J e s t  to  
P . C air. Zen. 59369, w k tó ry m  n ie jak i P h ilem on  p isze do Zenona z p rośbą 
o in te rw en cję . S p raw a je s t skom plikow ana, a p ap iru s  n ies te ty  dość 
zniszczony i tru d n o  być pew nym , jak  w y g ląd a ła  n ap raw d ę sy tu ac ja  
p ra w n a  P hilem ona. A u to r lis tu  w szedł w  k o n flik t ze sw oim  teściem , 
H erakleidesem , w  zw iązku z udziałam i w  jak im ś ogrodzie. S p raw a 
stanęła  przed  s tra teg iem  i H erak le ides zam iast om aw iać sp raw ę owego 
ogrodu oskarży ł P h ilem ona, że je s t oiketes  i p racu je  u  Zenona. P h ile ­
m on prosi Zenona, żeby nap isał do stra teg a , ab y  ten  go uw olnił i p o ­
zw olił m u  w rócić do p racy  12. Może w ięc m am y do czynienia z n iew ol­
nik iem , ale n ie stanow iącym  w łasności Zenona, k tó ry  posiada jed n ak  
udział w  jak ie jś  w łasności i je s t żonaty  zapew ne z w olną kob ietą . 
B ern ek er d la usunięcia tru d n o śc i in te rp re tac ji, że kogoś aresztow ano 
za to, iż je s t oiketes,  w ysuw a tezę, że jako  n iew oln ik  P h ilem on nie 
pod legał ju ry sd y k c ji s tra teg a  i d latego s tra teg  n ie  w ypow iedział się co 
do m eritu m  spraw y, za trzy m u jąc  tym czasem  P hilem ona w  areszcie. 
M ożna by  też przypuszczać, że P h ilem on  je s t w o lny  i ty lko  fałszyw ie 
oskarżony  o to, że je s t n ie w o ln ik iem 13. P rzy  tak ie j jed n ak  in te rp re tac ji 
pow ażne w ątp liw ości budzi a resztow anie  P h ilem o n a za to, że jest n ie ­
w oln ik iem . Sąd zę, że p ierw sza in te rp re ta c ja  je s t słuszniejsza.

P. Cair. Zen. 59620 i 59621 dotyczą jednego  z u p rzy w ile jo w an y ch  
niew oln ików  A polloniosa, E utychosa, k tórego  działalność om ów iłam  
w  m oim  a rty k u le  o zastosow aniu  p racy  n iew olniczej w Egipcie. Te 
dw a d o k u m en ty  pochodzące już z okresu  po u p ad k u  A polloniosa za­
w ie ra ją  szkic podan ia Z enona w  sp raw ie  spo ru  o w łasność dom u m iędzy 
Z enonem  a n ie jak ą  A rsinoą, z k tó rą  E u tychos w spółżył i m iał z n ią  
dzieci. Zenon u trzy m u je , że ów dom  by ł zbudow any  z dostarczonych  
p rzez niego m ateria łów  i za jego pieniądze, k tó re  w  jego im ien iu  w y ­
p łaca ł ów Eutychos. E utychos żył w  ty m  dom u w raz  z A rsinoą, kob ietą , 
jak  w yn ika z dokum entu , w olną. A rsinoa dochodzi p ra w  do tego dom u

11 Ib.
12 Zob. w s tę p  E d g ara  ad  loc. i E. B ern ek er, Z u  e in ig en  P ro ze s su rku n d en  der  

P to lem ä erze i t  [w:] E tu d es  de Papyrologie  I I  1934, s. 64; R. T aubensch lag , T he 
L a w  o f G raeco -R om a n  E g yp t  in  the  L ig h t  o f the  P a p yr i  (332 b .C. — 640 A. D.), 
2nd. ed. W arsaw  1955, s. 85, p rzyp . 2; k ilk a  p o p raw ek  R eekm ansa , Chr. d ’Eg. 
60, 1955 s. 361, z k tó ry ch  w yn ika , że P h ilem o n  n ie  m oże być uw ażany  za p r a ­
cu jącego  u  Z enona.

13 W ty m  sensie  P aw ło w sk a ja , o.c., s. 219, p rzyp . 3. ht
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S y tu a c ja  n iew o ln ikó w  w  Egipcie 7

tw ierdząc, że był on o trzy m an y  od państw a; E u tychos zaś zbiegł 
i u k ry w a się w  S erapeum  w M em fis, żeby u n iknąć  pow ołania go na  
św iadka. S tra teg  nom u arsinoickiego rozstrzygnął sp raw ę  n a  rzecz 
A rsinoi. Zenon prosi o rozpatrzen ie  ponow ne spraw y, koniecznie z p rze­
słuchan iem  Eutychosa.

D okum enty  te, bardzo isto tne z p u n k tu  w idzenia pozycji społecznej 
i rodzinnej Eutychosa, n iew iele tu  d a ją  w iadom ości o  jego sy tu ac ji 
gospodarczej. W każdym  jed n ak  razie m ożna się dom yślać, że była 
ona w ystarczająco  dobra, by mógł prow adzić dość chyba niezależne 
życie rodzinne i m ieszkać w oddzielnym  dom u u trzy m u jąc  żonę i dzieci.

S y tu ac ja  gospodarcza n iew olników  ty p u  paides A polloniosa nie może 
jed n ak  być uznana za typow ą w n iew oln ictw ie greckiego Egiptu. W sa­
m ej dorea A polloniosa by li n iew olnicy  zapew ne u żyw an i do robó t 
ro lnych , o trzy m u jący  np. znacznie niższe p rzydzia ły  s itom etr ii  u . W do­
k u m en tach  nie w y stęp u ją  indyw idualn ie , w chodzą w sk ład  g ru p  okreś­
lonych  jako s o m a ta 15 i ich poziom  życia był praw dopodobnie dosyć 
nędzny.

Sam odzieln iejszą pozycję za jm ow ały  zapew ne robo tn ice tk a ln i m em - 
fickiej, należącej także do Apolloniosa, a p rzy n a jm n ie j n iek tó re  z nich, 
zgodnie z trad y c ją  grecką jeśli idzie o położenie n iew olników  w  rze­
m iośle. D okum entacja  zw iązana z tk a ln ią  m em ficką A polloniosa w sk a­
zuje, że owe paidiskai sam e upom inały  się o surow iec do p racy , a n a ­
w et czasem  in terw en io w ały  w  kw estii p racy  in n y c h 16. Czy z ty m  
łączyła się lepsza sy tu ac ja  ekonom iczna —  nie p o tra fim y  na podstaw ie 
zachow anych źródeł rozstrzygnąć. Jeś li jed n ak  p rzypom nim y sobie zna­
ne lepiej dzięki kom edii i m ów com  a teń sk im  stosunk i i w yraźn ie  tam  
lepszą sy tu ac ję  niew olników  w  rzem iośle, to  m ożna chyba i dla ow ych 
n iew oln ic tk a ln i m em fickiej dopatryw ać się m ożliw ości pew nych  w łas­
nych  korzyści m ateria lnych .

Podobnie m ożna przypuszczać, że sy tu ac ja  n iek tó ry ch  n iew olników  
czy niew olnic dom ow ych w ty m  okresie by ła  zupełn ie  dobra, jeśli 
idzie o poziom życia codziennego, szczególnie jeśli ich w łaściciele by li 
dosyć zamożni. Z w szystk ich  p raw ie tes tam en tó w  k leruchów  ogłoszo­
nych  w  P ap y ri P e trie  w idać dbałość o losy niew olników . Dion z H e- 
rak le i (P. P e trie  III 2 =  II 5) w yzw ala M elainis i je j syna pod w a­
runk iem , że zostaną z n im  do końca. A m m onios (P. P e tr ie  III 11) po­
zostaw ia swoich n iew olników  synow i, ale w razie śm ierci syna za­
strzega dla dw ojga z n ich  w yzw olenie.

P rzyczyn  tego  w y jątkow o  serdecznego s to sunku  do niew olników , 
a szczególnie niew olnic dom ow ych z P e trie , szukać należy  zapew ne 
w ich  stosunkach  osobistych. D otyczą one często konk u b in  i ich  
dzieci poczętych przez w łaścicieli. W ydaje m i się, że zarów no 
w  w ypadku  dom u i m a ją tk u  A polloniosa, jak  i om aw ianych  k leruchów  
z P. P e trie  działał, jeśli idzie o pozycję m a te ria ln ą  i społeczną ich 
niew olników , dość spec ja lny  zespół w a ru n k ó w  i przyczyn. Paides A pol­
loniosa zajm ow ali n iew ątp liw ie  w h ie ra rch ii społecznej w yższą pozycję, 
niż w ielu  w olnych nie ty lko  Egicjan, ale i G reków .

14 R eekm ans, o.c., s. 38.
1o ,,S om ata” dosłow ne znaczen ie  „c ia ła”, odpow iedn ik  o k reś len ia  w y s tę p u ­

jącego  w  n iek tó ry ch  k ra ja c h  d la  ch łopów  pańszczyźn ianych  — „dusze”.
18 Zob. B ieżuńska-M ałow ist, Z astosow anie  pracy  n iew o ln icze j ,  s. 230. ht
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8 Iza  B ie żu ń sk a -M a ło w is t

W ielu n iew oln ików  dom ow ych w  skrom niejszych  n aw e t dom ach 
greckich im ig ran tów  było zapew ne trak to w an y ch  jak  dom ow nicy, 
a szczególną ro lę  o dgryw ały  niew oln ice —  konkubiny .

Pozycja ty ch  n iew oln ików  m usiała w  jak iś sposób w pływ ać n a  
ogólny stosunek  G reków  do niew olników , szczególnie że n ie  zn a jd u jem y  
ani w III w .17, a ty m  bardziej w późniejszym  okresie p to lem ejsk im  
m asowego za tru d n ien ia  niew olników  na ro li ani w  kam ien io łom ach  
czy kopaln iach , a w ięc w ty ch  dziedzinach gospodarki, gdzie z re g u ły  
los ich byw ał bardzo  ciężki.

N iew olnicy za tru d n ien i w rzem iośle, jak  już w spom niałam , m ogli 
w  sp rzy ja jący ch  w aru n k ach  zyskać nieco korzystn ie jszą  od innych  
sy tuację . Tak zdaje  się to w yglądać n iek iedy  w  tk a ln i m em fick iej, 
choć los Io llasa (P. Cair. Zen 59080 +  P. Mich. Zen. 19) m oże stanow ić 
ostrzeżenie p rzed  zby t pochopnym i w nioskam i. N aw et jeśli Io llasa uznać 
za człow ieka w olnego to  łatw ość k a ran ia  chłostą w olnych  w skazu je  
raczej na  to, że n iew oln icy  m ogli być trak to w an i n ie lepiej.

Liczba kob iet zaznaczonych jako chore w spisie zapew ne n iew oln ic 
za ję ty ch  w  w arsz tac ie  tk ack im  z BGU 1942 także może być dow odem  
nie najlepszej sy tu ac ji p racu jący ch  w ty m  zespole kobiet, choć oczy­
wiście m ożem y tu  m ieć do czynienia z jakąś chorobą epidem iczną.

B ardzo in te re su ją cy m  dokum en tem  je s t P. Cair. Zen. 59355 18. P a ­
p iru s  ten  zaw iera szkic bardzo skom plikow anych  obliczeń w ie rzy te l­
ności P h ilo n a  w obec Zenona, obliczeń p rzygo tow yw anych  przez  Z enona 
dla poparcia jego roszczeń wobec d łużnika. Ph ilon  id en ty fik o w an y  
przez E dgara 19 z P h ilonem  p iekarzem  w y stęp u jący m  też w  P . Corn. 1 
w. 198 zaciągnął u Z enona pożyczkę, k tó ra  nie została spłacona przez 
długi o k re s 20, Z enon oblicza w dw óch ko le jnych  b ru lionach  rach u n k u  
(P. Cair. Zen. 59355, 59356) stan  należności w m om encie obliczeń 
uw zględn ia jąc p ro cen ty  i częściowe sp ła ty . W ro zrachunkach  ty ch  w y ­
s tęp u ją  dw ie n iew oln ice Isidora i jej m atk a  Α.,ο.λ [...], k tó ra  w edług 
E dgara  m ogła być iden tyczna z A nas z P. Corn. 1 w. 198, a także 
zapew ne z n iew oln icą w ym ienioną w zw iązku z P h ilonem  p iekarzem , 
z k tó ry m  pracow ała. W ürstle  w  dok ładnym  kom en tarzu  do tego doku­
m en tu  w ysuw a bardzo  praw dopodobną hipotezę, że n iew oln ice te b y ły  
zapew ne w spólną w łasnością  P h ilona i Zenona. Początkow o p rzeb y w ały  
u P h ilona i apophora, k tó rą  w nosiły , w liczana jest dla tego  okresu  do 
należności P h ilona wobec Zenona. T erm in  apophora  by ł u żyw any  dla 
ok reślen ia  w p ła t n iew oln ika  pracującego poza dom em  w łaściciela z jego 
zarobków  na rzecz w łaściciela, podczas gdy misthos  oznaczał dochód 
z p racy  n iew oln ika p ob ierany  przez w łaściciela bezpośrednio  od n a j­
m ujących  n ie w o ln ik a 21. Od niew olnic w ystępu jących  w  P. Cair. Zen. 
59355 w łaściciele ich  o trzy m u ją  apophora. W p ierw szych  la tach  w pływ a 
ona do P hilona, u k tó rego  te  niew olnice p rzebyw ały . Od r. 27 panow a-

17 Zob. W. H e lleb ran d , A rbeitsrech tl iches  in der Z en o n  P a pyr i  [w:] F est­
schr i f t  Paul K oscháker ,  I I I ,  W eim ar 1939.

18 Zob. A. W ürs tle , U n te rsu ch u n g e n  zu  Cair. Z eno n  111 59355, E in  Beitrag  
zu r  P to lem äischen  Rech t,  J J P  5, 1951, s. 9— 103; I. B ieżu ń sk a-M ało w ist, Les  
esclaves p aya n t  Γάποφορά dans l’E gypte  greco rom aine  J J P  15, 1965, s. 65—7.

19 W stęp  E d g ara  do P. C air. Zen. I I I  59355; zob. też  W este rm an n  ad  P. C orn.
1 i W ürstle , o.e., s. 14.

20 Zob. W ürs tle , o.e., s. 14 — od zaciągn ięc ia  pożyczki do sk a rg i zachow anej 
w  dok um encie  m inęło  15 la t.

21 Zob. B ieżuńska-M ałow ist, Les esclaves payan t  / ’άποφορά. ht
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S y tu a c ja  n ie w o ln ikó w  w  Egipcie 9

nia F ilad e lfa  (początek rachunku) do r. 31 żąda w ięc Zenon doliczenia 
apophora  z obu n iew oln ic do długu, p rzy  czym  P hilon  nie spłacił jesz­
cze należności za la ta  30 i 31.

W r. 31 Zenon zab rał jed n ą  niew olnicę, a w r. 3 E uergetesa  i d ru g ą  
(Isidorę). L uka w  tekście nie pozw ala stw ierdz ić  z całą pew nością, jak  
w ygląda obliczenie po r. 31, ale bardzo praw dopodobne jes t uzupełn ie­
n ie  W u rs tle ’a, że za Isidorę należy  się apophora  i za n astęp n e  lata . 
P rze jm u jąc  niew olnice Zenon odliczył od d ługu  zapew ne 1/3 ich w a r­
tości, czyli należy  przypuszczać, że on był w łaścicielem  w 2/3, Ph ilon  
w  1/3 22. Fakt, że zysk z ow ych niew olnic nazw any  jes t apophora  n a ­
suw a przypuszczenie, że niew olnice owe p racow ały  poza dom em  swego 
w łaściciela, m ogły w ięc to  być n iew olnice w ykw alifikow ane w  jak im ś 
rzem iośle i p racu jące  w  ty m  ch arak te rze  albo w jak im ś w iększym  
w arsztacie , albo w  czyim ś in n y m  dom u. Jeśli m atkę Isidory  będziem y 
iden ty fikow ać z ową A nas, p racu jącą  z P h ilonem  piekarzem , to m ogła 
ona być w ynajm ow ana np. do pom ocy w  w ypieku  chleba. Is tn ie je  
jed n ak  także m ożliwość odnajm ow ania do różnych  robót n iew olników  
dom ow ych nie m ających  spec ja lnych  kw alifikacji, jak  na to w skazu ją  
analogie z okresem  rzym skim .

M ożliwe więc, że te  dw ie n iew olnice P h ilona i Z enona by ły  za­
tru d n io n e  w  jak ie jś  p ro d u k c ji rzem ieślniczej, ta k  jak  to  było z n ie­
w oln icą z P. Oslo 140 sp łaca jącą  d ług  sw ej w łaścicielk i p racą  tkaczki. 
N ie m am y tu  jed n ak  pew ności. W każdym  razie skoro m ow a tu  jest 
o apophora  n ie zaś o misthos,  to ich pozycja jako  p racu jący ch  częściowo 
sam odzieln ie m usiała być i finansow o, i społecznie lepsza od innych.

S y tu ac ji niew olników  dom ow ych w Egipcie, podobnie jak  na in ­
n y ch  te ren ach  św iata  starożytnego , nie m ożna określić ogólnie. Zależna 
ona była od m nóstw a czynników  —  zam ożności w łaścicieli, liczebności 
n iew oln ików  u poszczególnych ich panów , fu n k c ji p rzez n ich  pełn io­
nych , w artości n iew olników , a przede w szystk im  od usposobienia i w y ­
m agań  w łaściciela.

Paides A polloniosa, k tó rzy  by li w łaściw ie n iew oln ikam i dom ow ym i, 
ale  pełn iącym i często fu n k c je  ad m in is tracy jn e  w zarządzie w ielkiego 
dom u czy m ają tk u , stanow ią w y ją tk o w y  p rzy k ład  w ysokiej pozycji 
zdobytej przez ten  rodzaj n iew olników . Podobnie, choć z innych  p rz y ­
czyn, specja ln ie  k o rzy stn ą  sy tu ac ję  m ają  n iew oln icy  k leruchów  greckich  
z P . P etrie .

N iew iele m am y w iadom ości o n iew oln ikach  dom ow ych z później­
szego ok resu  ptolem ejskiego. Te wiadom ości, k tó re  do nas doszły, zdają 
się w skazyw ać na n iew ielką ich liczebność w poszczególnych dom ach 
greck ich  z te re n u  tzw . chora, a w ięc poza m iastam i greckim i. O tóż 
b ad an ia  nad  dziejam i n iew oln ic tw a pozw alają  stw ierdzić , że p rzy  roz­
w o ju  n iew oln ictw a dom owego w  n iew ielk ich  rozm iarach  i w śród  w łaś­
cicieli o n iezby t w ielk iej zam ożności n iew oln icy  ci są trak to w an i p rzy ­
jaźn ie  i ich pozycja n ie  odbiega od pozycji w olnej biedoty.

Pew ne ś lady  tak ie j w łaśn ie sy tu ac ji zn a jd u jem y  w dokum entach  
II i I w. p.n.e. z Egiptu. S p o ty k am y  rzadko dokum en ty  w spom inające 
n iew olników . W pap iru sach  z tego okresu  cy tow anych  w  m oim  a r ty ­
k u le  o zastosow aniu  p racy  niew olniczej p o jaw ia ją  się na ogół kobiety ,

22 W sp raw ie  w spó lnej w łasności n iew o ln ik ó w  zob. l i te r a tu rę  cy tow aną p rzez 
W ü rs tle ’a, o.c., i I. B ieżuńską-M ałow ist, Les esclaves en  copropriété dans l’E g y p te  
rom aine ,  Aeg. 48, 1968, s. 116— 29. ht
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10 Iza  B ie żu ń ska -M a ło w is t

czasem  z m ałym i dziećm i, jak  w um ow ie m ałżeńskiej P. Giss 2 (173 r. 
p.n.e.) S tolis w raz z dzieckiem  czy O pora w posagu żony w  P. M erton  
59. W P. G renf. I 43 ( =  W ilck. Chr. 57 =  C P J I 135 =  W itk. E p ist2 58) 
z II w. p.n.e. n adaw ca lis tu  M enon zaczyna od w iadom ości rodzinnych : 
„M enon pozdraw ia swego b ra ta  H erm okratesa . M am  nadzie ję , że jesteś 
zdrów . I m y jes teśm y  zdrow i i ja, i A frodisia, i córka, i n iew olnica, 
i je j có rka”. W ym ienienie n iew olnicy i jej córki na rów ni z w łasn ą  
żoną dowodzi w ysokiej pozycji n iew oln icy  w rodzinie. Z apew ne d latego  
W ilcken w  k o m en ta rzu  ad loc. w ysuw a przypuszczenie, że idzie tu  
o k onkub inę M enona i że córka n iew oln icy  jes t jego dzieckiem . J e s t  
to  praw dopodobne, choć z d rug iej s tro n y  dość częste w ystępow an ie  
w  dokum en tach  ok resu  rzym skiego dzieci niew olniczych tak że  u n ie ­
w olnic będących  w łasnością kobiet nie pozw ala na uznanie powyższego 
rozw iązania za jed y n e  m ożliw e w ytłum aczen ie serdecznego sto sunku  
m iędzy  w łaścicielam i i n iew olnikam i.

Jeszcze raz trzeb a  podkreślić, że inaczej nieco m ogły w yglądać sto ­
su n k i w  A leksandrii. Zarów no dokum en ty  okresu  ptolem ejsk iego , jak  
i zespół dokum entów  z czasów A ugusta z A leksandrii dow odzą w ięk ­
szego znaczenia n iew oln ictw a w A leksandrii niż na te re n ie  chora. 
L iczniejszy  personel n iew olniczy w  zam ożnych dom ach A le k sa n d r ii23 
i m oże nieco w iększy udział rąk  roboczych w  p rodukcji rzem ieślniczej 
m ogły  w p łynąć n a  inną  sy tu ac ję  poszczególnych g ru p  niew olniczych.

Nie u lega jed n ak  chyba w ątpliw ości, że zarów no na te ren ie  chora, 
jak  i w A leksandrii istn ia ło  pew ne zróżnicow anie gospodarcze i spo­
łeczne w śród sam ych  niew olników . Z jaw isko  bardzo w ysokiej pozycji 
n iek tó ry ch  niew oln ików  w  h ie ra rch ii społecznej w idoczne w  dom u i m a­
ją tk u  A polloniosa było zapew ne ograniczone do III w. i to  w  specy­
ficznej bardzo sy tuacji. W ieki II i I b y ły  już okresem  stopniow ego 
docieran ia  n iew oln ictw a do skrom nych  naw et dom ów  greckich, ale  
b y ły  zarazem  okresem  p ry m a tu  niew oln ictw a dom owego sensu stricto . 
Z różnicow anie w śród  niew oln ików  było zapew ne m niej ostre niż 
w  III w., ale istn ia ło  nadal.

W e w spom nianym  już a rty k u le  om aw iałam  zagadnienie kszta łcen ia  
n iew o ln ików  i p rzygo tow yw an ia  ich  do późniejszych ich fu n k c ji czy 
do zaw odu. A nalogia do sy tu ac ji znanych  z innych  te ren ó w  i okresów  
staroży tnośc i pozw ala sądzić, że n iew oln icy  w ykw alifikow ani byli drożsi, 
w yżej cenieni, a ty m  sam ym  lepiej trak to w an i od innych. S topień  
k w alifik ac ji m usiał w ięc także w yw ierać  pew ien w pływ  n a  pozycję 
n iew oln ika. I tu ta j nieco w ięcej w iadom ości o p rzygo tow yw an iu  n ie ­
w oln ików  do zaw odu doszło do nas z okresu  wczesnego, m ianow icie 
z a rch iw u m  Z enona. D okum enty  z tego arch iw um  niew iele w praw dzie  
da ją  n a  te n  tem a t szczegółów. D ow iadu jem y się o poszukiw aniu  p rz y  
kom pletow an iu  załogi s ta tk u  n iew oln ika um iejącego zapew ne czytać 
i pisać (gramm atikós),  w spom ina się o uczeniu  chłopców  m etod  hodow li, 
raz  w spom niany  je s t w  rach u n k ach  pais m a n th a n o n 24. C hłopcy p rz y ­
słan i w darze A polloniosow i przez Toubiasa, szejka palestyńskiego , 
ok reślen i by li jako  zdolni do n a u k i25. D yskusy jna  by ła sp raw a m łodego

23 Zob. A ntholog ia  Palatina  IX  568, i P. M. F ra se r, Ptolem aic  A leksandr ia ,  
O x fo rd  1973, I, s. 603.

24 Zob. B ieżu ń sk a-M ało w ist, Zastosow anie  pracy  n iew oln icze j ,  s. 238 n.
25 P. C air. Z enon  59 076 =  C P J  I 4. ht
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S y tu a c ja  n iew o ln ikó w  w  Egipcie 11

chłopca P y r rh o s a 26 kształconego przez Zenona do zawodów w gym - 
nasionie. W ydaje się jednak , że w ty m  w y p ad k u  te rm in  pais uży ty  
w  s to sunku  do P y rrh o sa  oznacza chłopca i to zapew ne wolnego. P rze ­
m aw ia za ty m  i kształcen ie go w  gym nasion, i to, że kształci się go 
celem  w y stąp ien ia  w  zaw odach. W reszcie w zm ianki o przydziałach  dla 
jego rodziców  w połączeniu z in n y m i danym i sk łan ia ją  do uznania go 
za wolnego. R eekm ans też uw aża go raczej za wolnego.

Z okresu późniejszego pto lem ejsk iego  m ożem y ty lko  przytoczyć 
U PZ 148 w  in te rp re ta c ji  R ém ondona oraz P. M erton  59. P ierw szy  w ska­
zu je  n a  kształcenie n iew oln ików  greckich  w  dziedzinie m edycyny  egip­
skiej. D rug i n ie  m ów i nic o nauce n iew olnika, w spom ina jed y n ie  n iew ol­
nicę tk a c z k ę 27. M ożna jed n ak  przypuszczać, że w um iejętności te j k szta ł­
cono n iew oln ików  częściowo w dom u, ale także oddając na naukę do 
fachow ców . Z E g ip tu  rzym skiego oddaw anie n iew olników  do n auk i 
rzem iosła pośw iadczone jes t przez um ow y zaw ierane z rzem ieśln ikam i 
(didaskalikai) 28. S tosunkow o n ik ły  dopływ  niew olników  spoza E giptu  
na ry n ek  m iejscow y nie pozw ala sądzić, że od razu  kupow ano n iew ol­
n ików  w ykw alifikow anych , raczej m iejscow ych n iew olników  kształcono 
od dziecka. M ożna w ięc sądzić, że n iew oln icy  w ten  sposób w ykw ali­
fikow ani byli i w  Egipcie p to lem ejsk im  w h ie ra rch ii niew olników  
w  pozycji up rzyw ile jow anej.

Ju ż  w  daw niejszych  m oich p racach  zw racałam  uw agę na zawodność 
w niosków  ogólnych w yprow adzanych  z k ilku  odosobnionych św iadectw  
źródłow ych. N a podstaw ie n ielicznych  dokum entów  w yżej zestaw ionych 
odnosi się w rażenie stosunkow o dobrych stosunków  m iędzy w łaścicie­
lam i i n iew olnikam i. Z d rug iej jed n ak  stro n y  m am y św iadectw a H eron- 
dasa i T eokry ta . I H erondas, i T eokry t zapew ne częściowo czerpią 
tre ść  sw oich u tw orów  ze stosunków  w Egipcie p to lem ejsk im . Mim V 
(Zazdrośnica) H erondasa nie daje  zby t idy llicznego obrazu  losów nie­
w oln ików  dom ow ych —  łatw o k a ran y ch  chłostą, pogardzanych  itp. 
W m im ach H erondasa stosunek  w łaścicieli do n iew olników  nie jest 
p rzedstaw iony  w sposób korzystny . N iew olnicy pokazani głów nie drogą 
p rzed staw ian ia  opinii o nich ich w łaścicieli, odznaczają się w  dziele 
H erondasa  len istw em , fałszem , łakom stw em . H erondas najp raw dopo­
dobniej dobrze znał A leksandrię , choć zapew ne żył na w yspie Kos, 
i m oglibyśm y uw ażać, że w jego u tw o rach  naw et tych , k tó ry ch  akcja 
dzieje się gdzie indziej (zob. m im  II i IV) odb ija ją  się s tosunk i egipskie. 
W ykorzystan ie  ty ch  in fo rm acji to pokusa dla piszącego o n iew olnictw ie 
w  Egipcie, poniew aż w łaśn ie w  m im ach H erondasa w iele jes t postaci 
niew olników . T rzeba jed n ak  pam iętać, że m ożem y tu  m ieć do czynie­
n ia  także , w  n iek tó rych  p rzy n a jm n ie j sform ułow aniach , z pew nym i 
schem atam i literack im i, pew nym i loci com m unes  itp. W m im ach H e­
rondasa  w y stęp u ją  p rzede w szystk im  niew oln icy  dom owi, jedyn ie 
w  trz y n a s tu  n iew oln ikach  szewca K erdona m ożna się ew en tualn ie  do­
patrzeć  k ilk u  p rzy n ajm n ie j w ykw alifikow anych  rzem ieśln ików .

26 P . C air. Zenon. 59 326, 59 128. Zob. Cl. P ré a u x , L e ttres  privées grecques  
d ’E gyp te  rela tives  à l’éducation,  „R evue belge de phil. e t d ’h is t.” 8, 1929, 
s. 764— 7; M. I. R ostoftzeff, A  Large Estate  in E gyp t in  the  T h ird  C en tu ry  
b.C., M adison  1922, s. 67—9.

27 Zob. B ieżuńska-M ałow ist, Z astosow anie  pracy  n iew oln icze j ,  s. 3—66.
28 A. Z am bon , Δίδασκαλκα,ι, í A eg 15, 1935, s. 3-66. ht
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12 Iza  B ie żu ń sk a -M a ło w is t

Zw raca uw agę po jaw ien ie  się tych  n iew olników  w e w szystk ich  p ra ­
wie sy tu ac jach  obok ich pań, a zarazem  pom ieszanie spoufa len ia z po­
m iatan iem  nim i i pogardą. W m im ie I n iew olnica jest trak to w an a  p rzez 
M etriche łagodnie, choć z w yraźn y m  w ytkn ięciem  je j len istw a. Je s t 
to zresztą w ada s ta le  p rzyp isyw ana n iew olnikom  u H erondasa. Z nacz­
nie ostrzej grom i sw ą niew olnicę C ynno z m im u IV —  tu ta j akc ja  
toczy się co p raw da zapew ne na Kos. P o w tarza ją  się znów m o ty w y  
częste w  lite rack ie j ch a rak te ry s ty ce  n iew oln ików  —  len istw o i żarłocz­
ność. W m im ie V zarysow uje  się daleko idące spoufalen ie m iędzy p an ią  
i n iew oln ikam i, a jednocześnie  ok rucieństw o  w  stosunku  do b ezb ro n ­
nych  zupełnie w obec w łaściciela niew olników . Spoufalen ie w y stęp u je  
n ie ty lko  w  m otyw ie n iew oln ika jako  kochanka w łaścicielki, ale  tak że  
w  stosunkach  m iędzy B itinną, a w ychow yw aną od dziecka w  dom u 
n iew olnicą, K ydillą. K iedy  B itinna rozdrażn iona zd radą swego k o ch an ­
k a  chce go u k arać  s tra szn ą  ch łostą  i w  ty m  celu  w ysy ła go do w ięzien ia 
d la n iew olników , a po tem  rozm yśla się i każe go nap ię tnow ać rozpalo ­
nym  żelazem , to  w łaśn ie  K ydilla  ra tu je  skazanego, już  to  zak lin a jąc  
B itinnę na głowę jej córki, już to w skazu jąc  nadchodzące św ięto  itp. 
Sam a B itinna ośw iadcza, że kocha K ydillę , k tó rą  w e w łasnych  ram io ­
nach  w ypiastow ała , ta k  sam o jak  w łasną córkę.

A le dow iadu jem y się też z tego m im u o is tn ien iu  p ry w a tn y ch  w ię­
zień  czy kaźn i n iew oln ików , do k tó ry ch  posyłali ich w łaściciele, aby  
u n ik n ąć  w y m ierzan ia  k a ry  w  dom u. Dw a tysiące razów , k tó re  m iano 
w ym ierzyć G astronow i, to  oczywiście liczba w yolbrzym iona dla celów  
saty rycznych , ale n iew ątp liw ie  k ara  ch łosty  is tn ia ła  i w ym ierzan ie  je j 
zależało od k ap ry su  czy w oli w łaściciela. Podobnie o p ię tnow an iu  n ie ­
w olników  decydow ał w łaściciel. S p raw a istn ien ia  owego w ięzienia 
n iew oln ików  jes t dla E g ip tu  pośw iadczona jedyn ie  tek stem  H erondasa, 
nie m ożna w ięc w ykluczyć, że by ła  to  rem in iscencja  lite rack a  H ero n ­
dasa. Na ogół jed n ak  m im y, p rzy n a jm n ie j n iek tó re , tk w ią  dość m ocno 
w  realiach  życia egipskiego czy a leksandry jsk iego . N atom iast is tn ien ie  
k a ry  chłosty  w y m ierzan ej przez w łaściciela, podobnie jak  p ię tn o w an ie  
n iew olników  p ry w a tn y ch , potw ierdzone jest przez P. L ille 29 i P. Hal. 1.

W m im ie V znów  w y stęp u je  n iew olnica dom ow a ła jan a  za len istw o  
i obżarstw o. N iew olnice P sy lla  i A nna z m im u V III, zachow anego w e 
fragm en tach , są także p rzedm io tem  pow tarza jących  się i n iem al w szę­
dzie jednakow ych  p o ła janek . Są to  raczej n iew oln ice dom owe, choć są 
w  dom u w iejsk im  i p ra cu ją  także w gospodarstw ie.

Dość liczne w zm iank i o zbiegostw ie n iew oln ików  rów nież w skazu ją  
pośrednio  na ciężar losu n iew oln ika i na to, że jak  zw ykle p rzy  n ie­
w oln ictw ie dom ow ym  w iele zależało od c h a rak te ru  i usposobienia po­
szczególnych w łaścicieli.

Z anim  przejdziem y  jed n ak  do om ów ienia zagadn ien ia zbiegostw a 
i w yzw oleń —  łączym y je razem  jako  dw a rodzaje drogi do w olności —  
w arto  za trzym ać się n ad  om ów ieniem  bardzo w ażnego p rob lem u  sy­
tu ac ji n iew oln ików  w obec praw a. O ile bow iem  w  p rak ty ce  życia co­
dziennego i p racy  n as tęp u je  zróżnicow anie w śród  niew oln ików  i różnice 
w  ich ind y w id u aln e j sy tu ac ji i pozycji, to  p rzep isy  p raw n e tra k tu ją  
n iew olników  jako  całość, bez czynienia tu  pow ażniejszych różnic.

Z arów no w p rzep isach  p raw n y ch  i w  zarządzeniach, jak  i p rak ty ce  
dnia codziennego n iew oln ik  nie był trak to w a n y  w sposób konsekw entny . ht
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S y tu a c ja  n iew o ln ikó w  w  Egipcie 13

N iew olnik  był jednocześnie rzeczą i osobą, w  praw ie rzeczow ym  E giptu  
był trak to w a n y  podobnie jak  w łasność n ieruchom a, a jednocześnie n ie­
raz posiadał osobowość p raw ną, jakko lw iek  ograniczoną. A kty  kup n a  
i sprzedaży  n iew olników  podlegają w ięc re je s tra c ji (katagraphe),  tak  
sam o jako nieruchom ość. K on tro la  s tan u  posiadania i w szelkich  tra n ­
sakcji n iew oln ikam i obow iązująca w Egipcie p to lem ejsk im  spowodo­
w ana  była w zględam i fiskalnym i. W tak i sam  sposób kontro low ano 
obrót ziem ią czy dom am i. Z d rug iej jed n ak  s trony  znów z p u n k tu  
w idzenia fiskalnego niew oln ik  był także osobą, poniew aż płaciło się za 
niego p o d atek  so lny  — (άλικη) — obliczany od głow y i w łaściciel 
w ym ien iał go w d ek la rac ji podatkow ej razem  z członkam i w łasnej 
rodziny, choć podatek  od n iew olników  był niższy niż od w olnych  
m ężczyzn 29.

Jako  rzecz n iew oln ik  stanow ił w łasność swego pana, k tó ry  m iał 
w  zasadzie nieograniczone praw o rozporządzania n iew olnikiem , jak  
każdą inną  w łasnością. Nie w idać w ięc w praw ie E giptu  p to lem ejskiego 
żadnego ograniczenia p raw  w łaściciela w przekazyw aniu  w łasności n ie­
w oln ika drogą kupn a-sp rzed aży , darow izny, zapisów testam en tow ych  
czy zastaw u. Znacznie bogatsze in fo rm acje  o ty m  zakresie działania 
w łaścicieli w obec n iew olników  m am y z okresu rzym skiego. Źródła 
dokum entow e p to lem ejsk ie  d a ją  jed n ak  w ystarcza jącą  podstaw ę do 
sform ułow anego w yżej stw ierdzenia.

P e łn y  ak t kup n a  n iew oln ika z okresu  p to lem ejskiego posiadam y 
w praw dzie  ty lko  jeden  i to  sporządzony poza te ren em  E g ip tu 30, a je ­
d y n y  z te re n u  E gip tu  je s t bardzo frag m en tary czn y . Dołączyć tu  m ożna 
w nioski w ynikające  z ak tów  n o rm aty w n y ch  reg u lu jący ch  op łaty  od 
tran sa k c ji n iew oln ikam i 31.

Z nane z okresu  rzym skiego zjaw isko daw ania kobietom  w posagu 
niew olnic pośw iadczone jes t dla okresu  ptolem ejskiego w spom nianą 
już w yżej um ow ą m ałżeńską P. Giss. 2 z r. 173 p.n.e. (K rokodilopolis). 
O lym pias, córka M acedończyka D ionizjusza, działająca z ojcem  jako 
op iekunem  (kyrios),  zaw iera um ow ę m ałżeńską z A teńczykiem  A n ta - 
iosem , osadn ik iem  w ojskow ym  w  K rokodilopolis. W nosi ona w posagu 
95 ta len tó w  m iedzianych  oraz sw oją n iew olnicę S tolis w raz z jej n ie ­
m ow lęciem  płci m ęskiej. Im ię dziecka znikło w lakun ie pap irusu , po 
ty m  podana jes t sum a pięciu  ta len tó w  w  m iedzi liczona w raz z sum ą 
posażną do s tu  tysięcy. Z daniem  w ydaw cy, pięć ta len tó w  m iedzi oznacza 
tu ta j pec u l ium  n iew oln icy  w liczone do posagu jej w ła śc ic ie lk i32. Oczy­
wiście, n ie  m ożem y stw ierdzić  na  podstaw ie tek stu , że n iew oln ica by ła  
dan a  O lym pias przez jej ojca czy rodziców. Um owa jest zaw ierana  przez  
O lym pias sam ą, w p ierw szej osobie, S tolis je s t określona jako n iew ol­
nica p an n y  m łodej, jed n ak  supozycja, że Stolis w eszła do w iana O lym ­
pias z darow izny  rodziców  jes t bardzo praw dopodobna.

29 Zob. na  ten  tem a t F r. Ü bel, Die frü hp to lem ä ische  S a lz s teuer  [w:] A t t i  
dell X I  Congresso In tern ,  di Papirologia, M ilano 1926, s. 325— 59.

30 P. C air. Zen. 59 003 =  C P J  I 1.
31 P. Col. Inv . 480, zob. W. L. W este rm an n , Upon S la ve ry  in P tolemaic  

E gyp t ,  N ew  Y ork  1929.
32 Zob. ko m en ta rz  w ydaw cy  ad  loc. i R. T aubensch lag , Das S k la ve n rech t  

in  R ech te  der P apyri  Sav. Z. 50, 1930, s. 158 n. (=  Opera Minora  II , V arsov ie  
1959 s. 244), k tó ry  w ą tp i w  słuszność re s ty tu c ji w. 11— 15 k luczow ych dla  sp raw y  
peculim . ht
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14 Iza B ie żu ń ska -M a ło w is t

P rzekazyw an ie  niew olników  tes tam en tem  je s t pośw iadczone p rzez 
k ilka cy tow anych  już  dokum entów  z III w. w  P. P e tr ie  oraz przez 
P. G renf. 21 33. T estam en ty  te  dow odzą zupełne j sw obody rozporządza­
nia n iew oln ikam i, są oni dzieleni m iędzy spadkobierców  lub  pozosta­
w ian i im  jako w spólna w łasność. N ieraz jednak , jak  to  podkreśliłam  
w yżej, bliskie stosunk i m iędzy w łaścicielam i i ich n iew oln ikam i w p ły ­
w ają  na uw zględn ien ie aspek tu  —  niew olnik-człow iek. Zaznacza się to 
w  dyspozycjach  w yzw olen ia n iek tó ry ch  n iew olników  lub  w  ten d en c ji 
do nierozdzielan ia rodzin.

W P. P e trie  II 7 ( =  C P J 126) te s ta to r pozostaw ia żonie i córce 
k ilku  n iew olników  bez dokonyw ania podziału m iędzy spadkobierców . 
W P. P e tr ie  III 8 col. I w. 6— 16 te s ta to rk a  pozostaw ia sześcioro n ie ­
w olników , w śród  n ich  są dziesięciom iesięczne b liźn ięta , k tó ry ch  m atka 
zostaje w yzw olona, a le  z w aru n k iem  pozostania z córką w łaścicielki. 
Tejże córce p rzy p ad a ją  owe bliźn ięta , k tó ry m  w praw dzie te s ta to rk a  
nie d aje  w olności, ale zapew nia im  przez w a ru n ek  zaw arty  w  w yzw o­
len iu  m atk i je j opiekę. W znacznie bardziej skom plikow any sposób 
rozporządza sw ą w łasnością, w  ty m  także niew oln ikam i, D ry ton  
z P. G renf. 21 ( =  M itt. Ch. 302 =  Sel . Pap. 83) z r. 126 p.n.e. D wie 
niew olnice zostaw ia synow i z p ierw szej żony, dw ie pozostałe o trzy m u je  
jego pięć córek z d rug iego  m ałżeństw a w  łącznej w łasności 34.

Z aciąganie pożyczek pod zastaw  n iew oln ika zgodnie ze zrów naniem  
w  p raw ie  w łasności n iew oln ików  z n ieruchom ościam i w y stęp u je  także 
w  do k u m en tac ji p a p iru so w e j35. P. Hib. 29 z r. 265 dotyczący re je s trac ji 
sp rzedaży  n iew oln ików , w  zachow anej części t r a k tu je  o n iew oln ikach  
sp rzedaw anych  jako  zastaw  za dług. Z achow ały się tak że  d o kum en ty  
sporządzone w  zw iązku z zapew nieniem  w ierzycielow i g w aran cji na 
osobie n iew oln ika. P. H am b. 28 z p ierw szej połow y II w. je s t jed y n y m  
p ełn y m  dokum entem  dotyczącym  zaciągnięcia pożyczki pod zastaw  n ie­
w olnika. U m ow a została zaw arta  w  F iladelfii. K ineas k le ru ch  s tu a ru - 
ro w y  (arura  —  m iara  ziemi) z d ru g ie j h ipparch ii ko lonii w  nom ie 
arsino ick im  pożycza od h ip p arch a  A n ty p a tra  1200 d rach m  sreb rem  na 
p rocent. Zabezpiecza pożyczkę na sw ojej n iew oln icy  (paidiske)  Satyrze. 
G w aran tu je  w ierzycielow i, że h ipo teka, tzn. w ty m  w y p ad k u  niew olnica, 
jes t w olna od jak ichko lw iek  obciążeń. N ik t n ie  może zgłosić roszczeń 
do n ie j, n ie ciąży n a  n iej żaden zastaw , jest w olna od jakiegokolw iek 
zadłużenia w obec p ań stw a  czy osób p ry w a tn y ch  36. D łużnik  zobow iązuje 
się do em phaneia,  tzn . do trzy m an ia  n iew oln icy  pod okiem  w ierzyciela. 
N ie będzie też  chron iona an i przez azyl św ią ty n n y , an i p rzez opiekę 
jak ie jś  m ożnej osobistości.

P. Tebt. 970 tak że  z początku  II w. jest znacznie m niej kom pletny . 
P ap iru s  ten , jak  p o d ają  w ydaw cy, sk łada się z licznych fragm entów  
zaw iera jących  w yciągi z um ów . W ydany  w  P. Tebt. 970 fragm en t za­
w iera  um ow ę o pożyczkę zabezpieczoną na n iew oln iku . D okum ent

33 Zob. H. K re lle r , E rbrechtliche  U ntersu chu ng en  au f  G run d  der gräko-  
ägyp tisch en  P a p y ru su r k u n d e n ,  L e ip z ig -B erlin  1919, s. 268—72; T aubensch lag , T he  
Lava2, s. 81; O. M ontevecchi, Ricerche di Sociologia nei d o cu m e n ti  dell’Egipto  
greco -ro m an o  I: I  te s ta m e n ti ,  A eg 1935, s. 90— 2, zob. tak że  P. P e tr ie  I I I  2 ( =  I 15), 
I 16, I I I  14 (w. 12—24), I I I  6a (w. 16—47), I I I  19.

34 Zob. P. L ond. II  401 (s. 12) — podan ie  córek D ry to n a  o k ilk a  la t  (10 lub  
15) późn ie jsze  — obie n iew oln ice  p ozostaw ały  jeszcze ich  w spó lną  w łasnością.

35 Zob. T au bensch lag , T h e  L a w 2, s. 81, p rzyp . 61.
3* C fr. tak że  P S I 529, P. C air. Zen. 59 077. ht
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S y tu a c ja  n iew o ln ik ó w  w  Egipcie 15

pochodzi z K rokodilopolis. Pożyczka w ynosi 12 ta len tó w  m iedzi go­
tów ką, podobnie ja k  w P. H am b. 29. W ierzyciel nazyw a się Apollonios. 
Nie znam y  im ienia ani płci n iew o ln ika określonego jako  soma. D łużnik  
zobow iązuje się zw rócić pożyczkę w term in ie . W ym ienione są jak ieś 
sankcje p rzysługu jące  w ierzycielow i, jeśli d ług  n ie  zostanie w  te rm in ie  
zw rócony. Lukę w  dokum encie w ydaw cy uzupełn ia ją : έξ έ σ τ ω ]Ά π ο λ λ ω ν ίω ι 
[έπ ί κ ατα βολήν ποιήσασ& αι] τή ς  ύ π ο θ ή κ η ς  —  w ięc w ierzyciel może dom agać 
się w y d an ia  m u owej zastaw ionej niew olnicy.

W om ów ionych w yżej dokum en tach  niew oln icy  są trak to w an i, 
z p u n k tu  w idzenia praw nego, jak  rzeczy. Tam  gdzie w y stęp u je  uzna­
nie ich ludzkiego ch a rak te ru  działa raczej splot stosunków  osobistych 
i życzliwość w ierzyciela  —  stąd  w yzw olenia, n ierozdzielan ie m atk i 
i dzieci itd.

N ie po trafim y  pow iedzieć p rzy  obecnym  stan ie  źródeł czy z p u n k tu  
w idzenia przepisów  p raw n y ch  m ogli n iew oln icy  w  Egipcie p to lem ejsk im  
zakładać rodziny i czy m ieli p raw o własności. W pap iru sach  w ystępu ją  
m atk i n iew olnice z dziećm i, zapew ne b y ły  też rodziny  niew olnicze. 
P rzy  danych  p ersonalnych  n iew olników  jed n ak  podaw ane je s t czasem  
im ię m atk i, n igdy  ojca. Z zachow anych  z ok resu  p to lem ejsk iego  doku­
m entów  ty lko  d w a w prow adzają  sp raw ę m ałżeństw  n iew olników , oba 
pochodzą z a rch iw um  Z enona i oba dotyczą zw iązków  niew oln ików  
z w olnym i. Jed n e  to  w spom niany  w yżej P. Cair. Zen. 59369, gdzie 
au to r lis tu  pisze o sporze ze sw oim  teściem . Jednocześnie w spom ina, 
że teść  w  ty m  sporze w ysunął wobec s tra te g a  arg u m en t, że au to r 
lis tu  je s t oiketes. B yłby to w ięc w ypadek  m ałżeństw a z kob ietą  wolną.

W P. Cair. Zen. 59620, 59621, gdzie idzie o sporną w łasność dom u 
m iędzy  Zenonem  a n ie jak ą  A rsinoe, tak że  spo tykam y w spółżycie m ię­
dzy pais E utychosem  i ow ą A rsinoe, kob ietą  w olną. Nie w iem y jednak , 
czy było to m ałżeństw o uznane przez praw o. Z okresu rzym skiego tego 
ro d za ju  m ałżeństw a m ieszane m iędzy w olnym i i n iew oln ikam i są znane, 
w iem y  też, że w  Egipcie fa raońsk im  by ły  dopuszczalne. M ożna więc 
przypuszczać, że i w  Egipcie p to lem ejsk im  zdarza ły  się tego rodzaju  
zw iązki i by ły  w  jak im ś stopn iu  uznaw ane.

O p raw ie  w łasności n iew oln ika żadnych  in fo rm acji z okresu  p to le­
m ejsk iego  nie posiadam y. N akreślony  w yżej obraz n iew oln ików  o dużej 
sam odzielności dzia łan ia  także w  zakresie  ekonom icznym  sk łan ia łby  do 
p rzyp isyw an ia  im  rów nież uznanej p raw em  sam odzielności ekonom icz­
ne j. M ogła ona jed n ak  też opierać się w yłącznie na uznan iu  zw ycza­
jow ym . T ylko w  P. Giss. 2 m ożem y doszukiw ać się w zm iank i o pecu­
liu m  n iew oln icy  w  fo rm alne j um ow ie m ałżeńskie j. W posagu żony 
w ym ien ione są: 95 ta len tó w  m iedzi, n iew oln ica i jej dziecko σύν] 
λ χκ α ο ΰ  τα λ ά ντο ις  π έντε  ώ σ τ ’ είναι τ α  π ά ντα  χα λκ ού  τά λα ν [τα  έκατον]. W ydaw ca 
uw aża te  pięć ta len tó w  za pecu lium  n iew oln icy  i d latego u zupe łn ia  σύν, 
ta  in te rp re ta c ja  w y d a je  m i się p rzekonu jąca . P oniew aż jed n ak  opiera 
się ona n a  uzupełn ien iu , n ie  m ożna jej uw ażać za dowód pew ny. W szy­
s tk ie  cy tow ane przez T au b e n sch lag a37 w y p ad k i sam odzielności m a ją t­
kow ej n iew olników  zaw iera jących  pow ażne tran sa k c je  w  im ien iu  w łaś­
ciciela pochodzą z a rch iw um  Zenona i dotyczą g ru p y  zau fanych  paides  
A polloniosa lub  Zenona. P o d k reśla łam  już w yżej specyfikę zarów no  
o k resu , jak  i pozycji ow ych paides  i n ie w y d a je  m i się, żeby m ożna było 
trak to w a ć  fa k ty  św iadczące o ich sam odzielności jako  dow ód praw nego

37 T aubensch lag , Das S k la ve n rec h t ,  s. 159; tenże , T he  L aw ,  s. 90. ht
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16 Iza B ie żu ń ska -M a lo w is t

uznan ia  osobowości n iew o ln ika w sp raw ach  m ajątkow ych . Podobnie 
n ie  b y łab y m  sk łonna z podan ia n ie jak ie j S phrag is  zapew ne n iew ol­
nicy, do Z enona o in te rw en c ję  u p h y lak itó w  38, aby  w y d an o  zrabow ane 
jej i odzyskane przez policję rzeczy, w yciągać w nioski o zdolności, 
choć ograniczonej, w ystępow ania  do w ła d z 39. S phrag is by ła  zapew ne 
paidiske  zw iązaną z tk a ln ią  w  M emfis i to  m oże tłum aczyć jej podanie 
do Zenona.

Paides z a rch iw um  Zenona rzeczyw iście k o rzy sta ją  z w ielu  swobód 
i u p raw n ień  n iedostępnych  d la  zw ykłych  n iew oln ików  greckich. Nie 
sądzę jednak , aby  m ate ria ł źródłow y upow ażniał nas do trak to w an ia  
ty ch  u p raw n ień  jako uznanych  przez obow iązujące p rzep isy  p raw ne. 
N iek tó re jed n ak  zjaw iska znane z okresu  pto lem ejsk iego  potw ierdzone 
są przez do k u m en ty  okresu  rzym skiego, n aw et wczesnego. Istn ien ie  
m ałżeństw  m iędzy w olnym i i n iew oln ikam i, ograniczone p raw o  w łas­
ności, działan ie  n iew olników  w obec w ładz ad m in is tracy jn y ch  w  im ie­
n iu  w łaściciela —  pośw iadczone dla okresu  rzym skiego  sk łan ia ją  nas 
do przypuszczenia, że stanow ią one k o n ty n u ac ję  stosunków  w cześ­
niejszych.

P ew ne uznanie osobowości p raw n ej n iew oln ika zn a jd u je  także w y ­
raz w zachow anych z III w. frag m en tach  kodeksów  p raw n y ch  z te re n u  
E giptu , zapew ne z m iast greckich.

D ualizm  w  trak to w a n iu  n iew oln ika —  jako  rzeczy  i jako  osoby 
zn a jd u je  sw ój w yraz, co już w ielokro tn ie  p o d k re ś la n o 40, w  p to lem ej- 
sk im  p raw ie  karn y m , k tó rego  p rzep isy  zachow ały się w ty ch  w łaśn ie 
frag m en tach  kodeksów . Dwa do k u m en ty  —  P. L ille 29 ( =  M itt. Chr. 
369 =  Ju r . Pap . 71) i D ikaiom ata w. 186— 213 (P. Hal. 1 =  Ju r . Pap. 70) 
stanow ią tu  podstaw ę naszej w iedzy. Oba d o kum en ty  pochodzą z III w. 
i oba z m iast greckich. P. Hal. 1 zaw iera w yciąg z przep isów  p raw nych  
A leksandrii, P. L ille 29, jak  p rzy jm u je  się po długich  d yskusjach  na 
te n  tem at, zaw iera  tak że  część p raw  m iasta greckiego N au k ra tis  lub  
P to le m a is 41. J e s t to dokum en t n iezw ykle in te re su jący  ze w zględu 
n a  stosunkow o dużą odpow iedzialność p rzyznaw aną tu  niew olnikom  
bezpośrednio. W łaściciel w  n iek tó ry ch  w ypadkach  może, ale  n ie m usi, 
w ystępow ać jako  stro n a  w razie w ykroczen ia popełnionego przez nale­
żącego doń niew oln ika. W d y sk u sji nad  in te rp re tac ją  P. L ille 29 b ra li 
udział n a jzn ak o m itsi h isto ry cy  p raw a an tycznego oraz h is to ry cy  Egiptu 
h e llen is ty czn e g o 42. O m ów ienie postanow ień  tego, n ie s te ty  w  dość 
is to tn y ch  m iejscach  uszkodzonego, p ap iru su  podaję  na ogół zgodnie 
z in te rp re ta c ją  P artsch a  i M e y e ra 43.

38 P. C air. Z enon 59 045.
39 T aubensch lag , T h e  L a w 2, s. 95, przyp . 137.
49 Tenże, Das S k la ve n rech t ,  s. 158 n.; tenże , The  L a w 2, s. 91; I. B ieżuńska- 

-M ałow ist, Z  zagadnień  n iew o ln ic tw a  w  okresie  h e llen is ty c zn ym ,  W rocław  1949; 
W. L. W este rm an n , T he  S la ve  S y s te m s  of G reek  and R o m a n  A n t iq u i t y ,  P h ila ­
de lp h ia  1935, s. 53 n.; E. Seid l, Ptolem äische  R echtsgesch ich te ,  G lü ck stad t 1962.

41 Z obszerne j l i te ra tu ry  na  ten  te m a t zacy tu jem y  now sze opracow anie
H. J . W olffa, T h e  P lu ra l i ty  of L a w s  in  P to lem aic  Egypt,  „R evue In te rn , d. dro it, 
de l ’A n tiq u ite ” ser. 3, 7, 1960, ss. 191—223.

42 Zob. J . P a rtsch , Die a lexandr in ischen  D ika iom ata ,  „A rch. f. P ap y ru s - 
fo rsch u n g ” 6, 1920, s. 71—3; T aubensch lag , T he  L a w 2, s. 14, p rzyp . 35 i cy tow ana 
tam  li te ra tu ra .

43 P. M. M eyer, Juris t ische  Papyri,  n r  71. ht
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S y tu a c ja  n iew o ln ikó w  w  Egipcie 17

W edług podziału na p arag ra fy  w Ju ris tisch e  P ap y ri M eyera § 1 
kol. I w. 11— 12 dotyczy podjęcia na nowo postępow ania sądowego 
przez w łaściciela, k tórego n iew oln ik  został skazany. Nie w iem y, o ja ­
kie p rzekroczen ia  (adikem a)  n iew oln ika tu  idzie. Jeżeli na sku tek  
skargi w ytoczonej przeciw ko cudzem u n iew olnikow i, ja k  przeciw ko 
w olnem u, zostanie on skazany, to  w łaścicielow i jego p rzysługu je  praw o 
zakw estionow ania w yro k u  w ciągu pięciu dni. Jeżeli w y ro k  zostanie 
u trzym any , to w łaściciel m usi pokryć koszty  s tro n y  p rz e c iw n e j44. 
W ykonanie w yroku  n astąp i w edług  ,,ustaw  dotyczących n iew oln ików ” , 
chyba że inaczej postanaw ia diagramma.  „U staw y dotyczące n iew ol­
n ików ” są przez całą p raw ie  lite ra tu rę  p rzedm io tu  in te rp re to w an e  jako 
nomoi politikoi  — u staw y  m iast greckich lub innych  w spólnot nie 
egipskich na te ren ie  E g ip tu 45. D iagramma  zaś jest zarządzeniem  k ró ­
lew skim , k tó re  jako najw yższe źródło p raw a  an u lu je  nom oi  tam , gdzie 
są z n im  sprzeczne.

F a k t is tn ien ia  spec ja lnych  p raw  dotyczących niew oln ików  m usi być 
uznany  za w skazów kę w iększej liczebności n iew olników  w  skupiskach  
greckich  III w. (poleis i politeumata),  niż na te re n ie  chora. W ytaczanie 
sp raw y  przeciw ko n iew olnikow i, jak  przeciw ko w olnem u, jes t sfo rm u ­
łow aniem  zagadkow ym , różnie przez p raw ników  in te rp re to w a n y m 46. 
W ydaje się jed n ak  z niego w ynikać, że w jak ichś p rzy n a jm n ie j oko­
licznościach m ożna było w ytoczyć postępow anie w prost przeciw ko n ie­
w olnikow i. W łaściciel może w tak im  razie pozostać poza spraw ą, chyba 
że sam  zechce in terw eniow ać.

§ 2 (w. 13— 16) zaw iera zakaz wyw ozu n iew olników  i p ię tnow an ia  — 
po ty m  n astęp u je  luka bardzo różnie uzupełn iana. N ajp raw dopodob­
niejsze w y d a je  się przypuszczenie, że w lak u n ie  by ł zw rot ogran iczający  
ten  ogólnie sfo rm ułow any  zakaz —  „chyba że za spec ja lnym  zezw ole­
n iem ” czy jak ieś zbliżone zdanie.

§ 3 w. 17— 26 dotyczy zeznań niew olników  jako  św iadków . Mimo 
luk i w p ierw szym  zdaniu  w y d a je  się, że p rzepis w nim  zaw arty  do­
puszczał św iadczenie n iew olników  bez użycia to r tu r , inaczej niż to  
było  w praw ie a ttyck im . Zastosow anie to r tu r  pozostaw ione było do 
uznan ia  sędziów, jeżeli inne dow ody by ły  n iew ystarcza jące . P y tan ie  
n iew oln ików  poddanych  to rtu ro m  m usiało się odbyw ać w  obecności 
s tro n y  przeciw nej. D opuszczenie n iew olników  do św iadczenia bez użycia 
to r tu r  stanow i rów nież pew ien w yraz uznan ia  ich osobowości p raw n ej.

4 kol. I 27 — II 39 zaw iera przepisy  postępow ania osoby, na k tó re j 
szkodę cudzy niew oln ik  popełn ił w ykroczenie. P okrzyw dzony  pow inien  
u stn ie  p rzedstaw ić sw oją skargę w łaścicielow i n iew oln ika w  obecności 
p rzy n a jm n ie j dw óch św iadków , sk ładając  jednocześnie skargę na ręce 
[n o ]m o p h y la ko i47. Jeżeli w łaściciel uzna sw oją odpow iedzialność (jako 
in ic ja to r lub św iadom y owego przestępstw a), to zapłaci zw ykłą karę .

44 T ak  w ydaw cy  D ika iom ata  s. 60 i M eyer, l.c. In n y  by ł pogląd  L. M itte isa , 
G rundzüge  u n d  C hres tom ath ie  der P a p yru sku n d e ,  II  Ju r is t is c h e r  Teil, 1 G ru n d ­
züge, s. 19, 277, Leipzig  1912, ale jeszcze bez znajom ości D ika iom ata .

45 Zob. li te ra tu rę  w yżej cy tow aną.
46 E. B ern ek er, Zu e in igen P rozessu rku nd en ,  E tudes de Papyrologie,  II  s. 59— 

69, uw ażał, że b ra k  pop rzedn ich  p a ra g ra fó w  n ie  pozw ala stw ierdz ić , w  jak ich  
okolicznościach n as tępow ała  tego ro d za ju  p rocedu ra . In te rp re ta c ja  A. J . P a w ło w ­
sk iej (o.c., s. 227 n.), że w  Egipcie is tn ia ły  dw ie k a teg o rie  n iew o ln ików  o o d m ien ­
nej sy tu ac ji p raw n e j nie w y d a je  mi się p rzek o n y w ająca .

47 M eyer, o.c., n r  71 do w. 33. ht
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18 Iza  B ie żu ń ska -M a ło w is t

Jeżeli jed n ak  nie uzna sw ojej odpow iedzialności i dojdzie do p rocesu , 
to  przew idziane są różne sk u tk i tego procesu. Nie w iem y, jak i będzie 
sku tek , jeżeli postępow anie sądow e un iew inn i n iew oln ika, bo w ty m  
m iejscu jest znów  luka  w pap irusie . Jeżeli w łaściciel będzie u zn an y  
za odpow iedzialnego za p rzestępstw o  n iew oln ika (jako in ic ja to r lub  
św iadom y przestępstw a), to w ted y  oprócz k a ry  przew idziane j w y ro k iem  
m usi zapłacić 20%  dodatek. Jeżeli n a tom iast nie będzie u zn an y  za 
w spółw innego, a odpow iadać będzie ty lko  jako  w łaściciel, to  m oże się 
uw olnić od p łacen ia  odszkodow ania przez noxae d e d i t io 48 —  w y d an ie  
n iew oln ika  poszkodow anem u. I tu ta j in te re su jące  są n astęp n e  p rze­
p isy  —  now y w łaściciel m usi w ym ierzyć n iew olnikow i p rzy n a jm n ie j 
100 razów , w ypalić  m u p iętno  na czole i sp rzedać poza gran ice E gip tu . 
T en o s ta tn i obow iązek w y stęp u je  zapew ne w  jak im ś określonym  w y ­
p ad k u  —  luka  w  dokum encie nie pozw ala tu  na  dok ładne z in te rp re to ­
w an ie  tego ustępu . Ju ż  w ydaw cy  D ik a io m a ta49 zw rócili uw agę n a  
sprzeczności ty ch  postanow ień  z postanow ien iam i § 1 zaw iera jący m i 
zakaz p iętnow ania , ch łosty  i ek sp o rtu  n iew oln ików  bez —   
zapew ne specjalnego zezw olenia. W ydaw cy w y su n ęli hipotezę, że fo r­
m aln y  obow iązek now ego w łaściciela p rzeprow adzen ia  chłosty, p ię tn o ­
w ania i w yw ozu n iew oln ika został w prow adzony  celem  un ikn ięcia  
ew entualnego  oszukańczego porozum ienia m iędzy n iew oln ik iem  i rze­
kom o pokrzyw dzonym  w olnym  dla odebran ia  n iew oln ika dotychczaso­
w em u w łaścicielow i. W ydaw cy D ikaiom ata pow ołu ją się tu  na pośw iad­
czenie tak ich  p ra k ty k  przez P la to n a  (leg. IX  879A) oraz na  analogie 
z p rzep isam i do tyczącym i n iew olników  na  innych  terenach . W ydaje 
m i się, że m ożna by  te n  przepis p rzez analogię np. z u staw am i cesarza 
A ugusta  ogran iczającym i praw o do w yzw oleń w ytłum aczyć i w  in n y  
sposób. U staw odaw stw o p to lem ejsk ie  chroniło , jak  to s ta ra łam  się w y ­
kazać gdzie indziej, ludność egipską p rzed  obracan iem  w  niew olę i s tąd  
praw dopodobnie w yw odził się zakaz eksportu  n iew olników . Nie b y li 
n a to m iast Lagidzi za in te resow an i w  za trzy m y w an iu  n a  te re n ie  E g ip tu  
n iew oln ików  zdolnych do p rzestęp stw  wobec ludzi w olnych. S tąd  za­
pew ne, poza nak azem  u k aran ia  chłostą i nap ię tn o w an ia  celem  odróż­
n ien ia  od niew oln ików  n iek aran y ch , przew idziano  także zgodę n a  w y ­
wóz poza granice E giptu .

O ile § 1 i § 3 w y k azu ją  różnice w  sto sunku  do p raw a k lasycznego 
w u znan iu  osobowości p raw nej n iew olnika, o ty le  postanow ienia § 4 
pozostają  w  zgodzie z p rzew ażającą  p ra k ty k ą  okresu  klasycznego.

P. Hal. 1 w . 180— 213 dotyczą rów nież p rzestęp stw  n iew oln ika w obec 
wolnego. O ile jed n ak  p rzep isy  P. Lille. 29 o b e jm u ją  ogólnie różnego 
rodzaju  w ykroczenia, o ty le  w ym ienione tu  u stęp y  D ikaiom ata dotyczą 
zagrożenia narzędziem  m etalow ym  lub  d rew nem  oraz uderzenia. Jeżeli 
n iew oln ik  lub n iew olnica zagrożą w  podobny sposób w olnem u, to m ają  
zostać u k a ran i n ie m niej niż s tu  uderzeniam i, chyba że w łaściciel 
zapłaci podw ójną karę , jak a  by  się należa ła  od w olnego za podobne 
przestępstw o. W łaściciel p łaci w  razie p rzeg ran ia  postępow ania są­
dowego.

W w y p ad k u  pobicia w olnego przez n iew oln ika lub  n iew olnicę p rze­
p isy  są podobne. W inny  m a o trzym ać sto uderzeń , chyba że w łaściciel 

48 M itte is , o.c. s. 278; M eyer l .c., W olff w  re cen z ji z k siążk i W este rm an n a , 
Th e  S lave  S y s tem s ,  „ Iu r a ” 7, 1956, s. 312.

49 P rzyp . 1, s. 113.

50 P zyp. l, s. 113.
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S y tu a c ja  n ie w o ln ik ó w  w  Egipcie 19

uzna tę  w inę i zapłaci podw ójną sum ę, jak a  by  się należała  od w olnego 
za podobne w ykroczenie. Jeżeli jed n ak  dojdzie do postępow ania sądo­
wego, to  za jedno  uderzen ie poszkodow any m a żądać s tu  drachm , 
a w łaściciel w  razie Skazania m a zapłacić trz y k ro tn ą  w ysokość sum y 
uznanej przez sąd za odszkodow anie krzyw dy.

Podobnie jak  w § 1 P. L ille 29, za w ykroczenie popełnione przez 
n iew oln ika  odpow iada p rzede w szystk im  n iew oln ik . W łaściciel może, 
ale  n ie m usi, w trącać  się do sp raw y  ra tu ją c  n iew o ln ika  od chłosty  
przez uiszczenie k a ry  p ien iężnej lub  przez zaprzeczenie p rzestęp stw a 
i doprow adzenie do procesu. Znacznie w yższe k a ry  p ien iężne obciąża­
jące  w łaściciela w w ypadku  doprow adzenia do rozstrzygn ięcia  sądo­
w ego w sk azu ją  na ten d en c ję  ustaw odaw cy doprow adzenia do szybkiego 
i spraw nego k a ran ia  n iew olników  dopuszczających się podn iesien ia  ręk i 
n a  ludzi w olnych.

P rzep isy  P. Hal. 1 są zresztą  ostrzejsze w obec n iew olników  niż 
P. L ille 29. P rzew id u ją  one zasadniczo chłostę u ch y lan ą  ty lk o  na żąda­
n ie  w łaściciela, podczas gdy w edług  P. L ille 29 sp raw a je s t s taw ian a  
w obec w łaścic iela i n iew oln ik  je s t k a ra n y  ty lko  w tedy , jeżeli w łaściciel 
chce k a ry  un iknąć. Surow sze k a ry  wobec niew oln ików  niż w obec 
w olnych  za tak ie  sam o p rzestępstw o  są po tw ierdzone i z innych  te ren ó w  
św ia ta  hellen istycznego  50.

Ja k  w y n ik a  z przytoczonego dotąd  m a te r ia łu  w  okresie  p to lem ej- 
skim , szczególnie w czesnoptolem ejskim , położenie n iew olników  i ich 
sy tu ac ja  w obec p raw a  podlegały  dość znacznem u zróżnicow aniu. To 
zróżnicow anie zależało nie ty lko  od pozycji n iew oln ika w  h ie ra rch ii 
p e rso n e lu  niew olniczego jego pana, od fu n k c ji przez niego pełn ionych  
i od stopn ia  zam ożności jego w łaściciela. Różnice w y n ik a ły  także 
z p raw  obow iązujących w m iastach  greckich  i na te ren ie  chora. W n i­
n ie jszy m  szkicu om aw iam  przede w szystk im  n iew olnictw o w  środo­
w isku  g reck im  na podstaw ie źródeł w języku  greckim . I w  ty m  jed n ak  
środow isku  zachodzą znaczne różnice w  zakresie  om aw ianych  tu  za­
gadnień . Z resz tą  III w ., jak  to u jm ow ał H. J. W olff w  cy tow anych  
ju ż  p racach , je s t okresem  tw orzen ia  się dopiero  p to lem ejsk iego  system u  
praw nego , okresem , w  k tó ry m  Lagidzi drogą ustaw odaw stw a k ró lew ­
skiego k sz ta łtu ją  dopiero bardziej jed n o lity  system  w  oparciu  o is tn ie ­
jące  w śród  różnych  g ru p  etn icznych  E g ip tu  różnorodne fo rm y  p raw ne. 
W ydaje  się jed n ak , jak  to  już pod k reśla łam  w  sw oich daw niejszych  
p racach , że z jed n e j s tro n y  w pływ  staroeg ipsk ich  zw yczajów , a z d ru ­
giej zm iany  w  ch a rak terze  n iew oln ictw a w okresie hellen istycznym  
w p ły w a ją  na  to, że uznaw anie  n iew olników  jako  ludzi rozpow szech­
n ia  się nieco bardzie j, niż to  było w okresie k lasycznym .

C hw ile odprężen ia  i ro z ry w k ę n iew olników  ilu s tru je  pap iru s SB 
7182 51. Je s t to  późnopto lem ejsk i pap irus, n ies te ty  dość frag m en ta ry cz­
ny , zaw iera jący  rach u n k i i jak ieś w yciągi z protokółów  zeb rań  stow a­
rzyszenia. W yciągi te  d la każdego zebran ia  zaw iera ją  d a tę  i m iejsce 
spo tkan ia, spis członków, k tó rzy  b ra li udział wt ty m  spotkaniu , i r a ­
chunek  kosztów  takiego zebrania.

50 W ydaw cy s. 112 n.; B ieżuńska-M ałow ist, Z zagadnień  n iew oln ic tw a ,  
s. 60—2.

51 Zob. C. C. E dgar, Records of a V il lage-C lub  [w:] Raccolta  di scriti  in  
onore d i G iacom o Lu m b ro so ,  M ilano 1925, s. 369— 75. ht
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2 0 Iza  B ie żu ń ska -M a ło w is t

E dgar uznał stow arzyszenie, z k tó ry m  w iąże się ten  pap irus, za 
sk ładające  się z n iew olników  ze w zględu na zestaw ienie im ion uczest­
n ików  zebrań: H erm ias, Bakchos, T hibron , D em etrios (w form ie Demas), 
K arpos, K am ax  Psam m etychos, Dikaios, K aies, T horax . Im iona nie 
stanow ią pew nego k ry te r iu m  s ta tu su  niew olniczego. K iedy  jed n ak  m a­
m y do czynienia ze zgrupow aniem  pew nych  im ion najczęściej sp o ty ­
k anych  w śród n iew olników  52, m ożem y w ted y  z dużo w iększym  p ra w ­
dopodobieństw em  w nioskow ać o s ta tu sie  ich posiadaczy, niż k iedy  spo­
ty k am y  poszczególne im iona oddzielnie. E dgar zw raca tu  uw agę na 
im iona Bakchos, K arpos, K am ax. Z estaw ienie ty ch  im ion także  z in ­
nym i, przew ażnie greckim i, pozw ala w nioskow ać, że m am y do czynie­
n ia  tu  z n iew olnikam i. M iejsca spo tkań  członków  tego stow arzysze­
n ia  —  w  sta jn i, w izbie z uprzężą, w  sp ichrzu  w skazu ją  na jego sk ład  
spośród służby. S łusznie w ięc E dgar, łącząc e lem ent m iejsca zebrań  
z im ionam i, uznał to  stow arzyszen ie za rodzaj ,,k lu b u ” n iew olników . 
Z d a t spo tkań  w ynika, że zebran ia odbyw ały  się często, zapew ne k ilka  
razy  w  m iesiącu. Połączone by ły  ze sk ładan iem  jak ie jś  ofiary , p on ie­
w aż czasem  w y stęp u je  w owych spisach hieropoios. W rach u n k ach  
w y stęp u ją  pozycje na wino, na flecistę, na tancerza . Je s t p rzew odn i­
czący (epimeletes)  tego k lubu , H erm ias, w ym ien iany  zawsze na czele 
lis ty  osób biorących  udział w zebran iach , czasem  b y w a ją  też goście. 
B yło w ięc to  stow arzyszenie o celach tow arzysk ich , rozryw kow ych, 
tak iego  typu , jak i w ystępow ał bardzo  często w śród ubogiej ludności 
w si egipskiej. Członkow ie płacili sk ładki, w w y p ad k u  tego k lubu  nie 
w iem y czy na  pokrycie kosztów  zebrania, w  k tó ry m  b ra li udział, czy 
też  na fundusz stały .

W iadom ość o tego  ty p u  stow arzyszeniach  n iew olników  jest jeszcze 
jed n y m  przyczynk iem  do stw ierdzen ia  n ik ły ch  różnic m iędzy try b em  
życia n iew olników  i w olnej b iedoty  w si egipskiej, chyba w  ogóle 
n ik ły ch  różnic w pozycji społecznej ty ch  dw óch g ru p  ludności.

Pow yższe uw agi n ie dążą b ynajm nie j do p rzed staw ien ia  życia n ie ­
w oln ików  w Egipcie w zbyt op tym istycznym  św ietle. Jed n y m  z n ich  
działo się lepiej, in n y m  gorzej, zależnie od w ielu  czynników , k tó re  
s ta ra łam  się w dotychczasow ych rozw ażaniach  scharak teryzow ać. Z je d ­
n e j s tro n y  działała w śród w łaścicieli ten d en c ja , zbyt często pom ijana 
w  badan iach  nad  niew oln ictw em , do oszczędzania i ch ron ien ia  cennej 
w łasności. Im  skrom niejsze było środow isko w łaścicieli niew olników , 
ty m  cenniejsi by li dla n ich  niew olnicy. A le też im  biedniejszy  b y ł 
dom , ty m  cięższe m ogło być życie codzienne n iew olnika. Z d rugiej 
jed n ak  s tro n y , nie m ożna zapom inać o tru d n e j n ieraz  do zniesienia 
zależności ludzi będących  całkow itą w łasnością innych  ludzi, zależności 
n ie ty lko  od in te re su  w łaścicieli, lecz także od ich k ap ry su  czy hum oru .

Ź ródła lite rack ie  z różnych te renów  i okresów  staroży tnośc i d o sta r­
czają  w ielu  w iadom ości o dążeniu  n iew olników  do uzyskan ia  w olności 
różnym i dostępnym i dla nich sposobam i. Jed n y m  z tych  sposobów było 
w yzw olenie — m ożna było je  osiągnąć zyskaw szy sobie łaskę  w łaści- 

52 Zob. M. L am b ertz , Die gr iechischen S k la v e n n a m e n ,  Jahresber, über das  
K. K. S ta a tsg y m n a s iu m  in V I I I  B ez irke  W iens  L V I I ,  W ien 1907; Sig. C opalle, 
De se r v o ru m  graecorum  nom in ib us  capita duo,  Diss. M arp u rg i 1908. ht
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cielą. W świecie greckim  najczęstszą drogą było uciu łan ie  przez n ie­
w olnika sum y pozw alającej m u w ykupić się z n ie w o li53.

W dokum entach  E giptu  p to lem ejskiego spo tykam y jed n ak  w yłącznie 
w yzw olenie testam en tem . Najczęściej w y stęp u ją  w śród  w yzw olonych 
kobiety , czasem  dzieci, jak  już w spom niałam  m ogły to być dzieci 
w łaścicieli. U PZ 194 ( =  P. T urin  9) z r. 119 p.n.e. pośrednio  pośw iadcza 
istn ien ie  sporej g ru p y  w yzw oleńców  kapłanów  A m m ona z Diospolis. 
D okum ent ten  zaw iera orzeczenie w  sporze m iędzy dw om a spec ja listam i 
m um ifikacji, sporze o to, k to  m a objąć sw oim i usługam i kapłanów  
A m m ona, ich n iew oln ików  i ich w yzw oleńców  w raz z potom stw em .

W yzw olenia zapew ne też dotyczą P. Eleph. 3 i 4, k tó re  także sta ły  
się p rzedm io tem  żyw ej dyskusji. Zostały  one opublikow ane przez
O. R ubensohna pod ty tu łe m  Sche in loskau f  i pochodzą z początku  III w. 
W dokum encie n r 3 S y ry jk a  E laphion ze swoim  kyriosem  A rk a d y jczy ­
k iem  P an ta rk e sem  płaci A rk a d y jczykow i A n tipatrosow i tropheia  w  w y ­
sokości 300 d rach m  pod w arunkiem , że zrzeknie się on w szelkich  rosz­
czeń do jej osoby. W dokum encie n r  4 E laphion  pod opieką innego 
kyriosa Diona płaci A rk a d y jczykow i P an tarkesow i, a w ięc sw em u opie­
kunow i z poprzedniego dokum entu , tropheia  w wysokości 400 drachm , 
z tak im  sam ym  w arunk iem , jak  w Pap. n r  3. D okum ent n r  4 jest 
z redagow any 5 m iesięcy później niż n r  3, w a ru n k i w obu dokum entach  
sfo rm ułow ane są jak  w ak tach  w yzw oleń za okup  ze s tro n y  niew olnika. 
E laphion  nie jes t jed n ak  niew olnicą, w  dokum encie n r  4 p rzyk łada 
sw oją pieczęć i w  obu dokum entach  w y stęp u je  jako osoba zdolna do 
działań  p raw nych .

R ubensohn w ysuw ał hipotezę, że E laphion by ła  h e te rą  przechodzącą 
z rąk  do rąk  żołnierzy garn izonu  w E lephan tyn ie . Je j ky rios by łby  
za każdym  razem  tym , k tó ry  ją p rzeją ł, w y p łacając  p ien iądze jej 
poprzedn iem u przyjacielow i. A zatem  tropheia  by łyby  fak tyczn ie  ceną 
w ykupu , choć E laphion by łaby  w olną he te rą . Ta in te rp re ta c ja  budziła 
jed n ak  uzasadnione w ątp liw ości w łaśn ie ze w zględu  na sform ułow anie, 
że A n tip a te r w dokum encie n r  3, a P an ta rk e s  w  dokum encie n r  4 nie 
m a ją  p raw a obrócenia w niew olę E laphion z chw ilą o trzy m an ia  w y ­
p łaconej przez n ią  sum y.

Znacznie bardziej p rzekonująca  w ydaje  się in te rp re ta c ja  P artsch a  
p rz y ję ta  przez W ilckena 54·. W edług te j in te rp re ta c ji  E laphion  by łaby  
n iew olnicą należącą do dw óch w łaścicieli: A n tip a tra  i P an ta rk esa ,
została przez n ich  w yzw olona, ale pod w aru n k iem  jak ichś wobec n ich  
św iadczeń określonych  jako tropheia. Oba dokum en ty  z P. E leph. b y ­
ły b y  ko le jnym i pokw itow aniam i obu jej by łych  w łaścicieli, zw aln ia ją ­
cych ją  z w a ru n k u  w yrażonego p rzy  w yzw oleniu  wobec w yw iązan ia się 
przez n ią  z nałożonego na nią zobow iązania.

Znacznie w ięcej in fo rm acji zn a jd u jem y  w dokum en tach  okresu 
p to lem ejsk iego  o n ielega lne j drodze zdobyw ania w olności, a m iano­
w icie o zbiegostw ie n iew o ln ik ó w 55. I tu  znów najw ięcej w iadom ości 

53 V. A rang io -R u iz , Persone e fam ig l ia  nel d ir it to  dei papiri,  M ilano 1923, 
s. 30, p o dk reś la  różn icę postaw y  G reków  i R zym ian, je ś li idzie o m ożliw ość
w yzw olen ia  za zap ła tę .

54 J . P a rtsch , Griechisches B ü rgscha ftsrech t,  L eipzig  1906, s. 351, p rzyp . 5; 
U . W ilcken, A P F  5 s. 209. Cf. E. P iek n iew sk i, Das R ä tse l  u m  P. Eleph. 3 un d  4, 
„E os” 52, 1962, s. 287—93.

55 I. B ieżuńska-M ałow ist, Les esclaves fug i t i fs  dans l’E gyp te  greco-rom aine  
[w:] S tu d i  in onnre di E. Volterra  VI, M ilano 1959, s. 75—90. ht
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spo tykam y w arch iw u m  Zenona. N ajbardzie j in te re su jąca  je s t tu  ko­
re spondencja  m iędzy  Zenonem  i jego agen tam i w  P alesty n ie  w  spraw ie 
n iew olników  zbiegłych w czasie tran sp o rtu . Poza ty m  jest sporo listów  
w  zw iązku ze zbiegłym i n iew olnikam i k ierow anych  do Z enona czy to 
jako  zw ierzchn ika phy lak itów  (policji), czy też jako zarządzającego  
dobram i A polloniosa.

P. Cair. Zen. 59015 verso zawi era  b ru lio n y  pięciu  listów , k tó re  
Zenon nap isa ł w  la tach  259— 258 w zw iązku z ucieczką trzech  n ie ­
w olników  zakupionych  u niejakiego Zaidelosa w  M arisa w  Idum ei. 
Zbiegli oni w drodze do Egiptu. A gent Zenona, K rotos, doniósł, że 
n iew oln icy  ci są z K ollochoutosem  i jego b ra tem , Zaidelosem . L isty  
Zenona ad resow ane są do różnych osób rezydu jących  w P a lesty n ie , 
jed n y ch  p rosi o odzyskanie niew olników , inn y ch  o dopilnow anie sp ra ­
w y  i o w yw arcie  w p ływ u na odpow iednich ludzi, aby  n ie  p rzeszkadzali 
w ysłann ikow i Z enona w odzyskaniu niew olników .

Nie bardzo jasn a  jest w ty m  dokum encie sp raw a ucieczki ty ch  
niew oln ików  do Kollochoutosa i jego b ra ta  Zaidelosa, a w ięc do tego, 
od k tó rego  kup ił ich  Zenon. W dalszym  ciągu jes t m ow a o żądan iu  
100 d rach m  za zw ro t niew olników  —  nie dość w yraźn ie  w y n ik a  z lis tu  
czy stu  d rach m  żądali ci, k tó rzy  w skazali m iejsce p o b y tu  zb iegłych 
niew olników , czy też Zaidelos i jego b ra t. T ekst w  ty m  m iejscu  b rzm i —  
δτι οι παΐδες oí άποδράντες μηνυτρίζοιντο είναι παρά τώι Κολλοχ Γ 0 J tř0!, κα  ̂J τώι 

Ζαιδήλ [ ] άδελφώι καί αίτοίησαν [[μναν]] έφ’ώι άνάξουσιν άρχυρίου (δραχμάς).

T rzeba tu  p rzy jąć  za W ilckenem , że podm iotem  αίτοίησαν są nie owi 
b racia, lecz μηνιτρίξοντες — ci, k tó rzy  w skazali za nagrodą 56. B yłoby 
rzeczą zupełnie n iebyw ałą , żeby sprzedaw ca niew oln ików  żądał od 
nabyw cy  dodatkow ej o p ła ty  za w ydan ie  n iew oln ików , k tó ry ch  już raz 
sprzedał. W ynikałoby  z tego listu , zdaniem  W ilckena, że n ag ro d y  w y ­
p łacano  nie ty lko  za doprow adzenie n iew oln ika, ale i za in fo rm ację, 
k tó ra  um ożliw iała odzyskanie zbiegłego. E dgar we w stępie do P. Cair. 
Zen. 59804 uw aża, że owe listy  Zenona dotyczą ty ch  sam ych  n iew ol­
ników , o k tó ry ch  ucieczce z p o rtu  w  Gazie w spom ina i te n  dokum ent.

Ta w ym iana korespondencji w skazu je  na zbiegostw o niew oln ików  
zaraz po ich zakupien iu  w czasie tran sp o rtu . Może tu  działać n iechęć 
do zm iany  m iejsca i nieznanych w arunków , n iew oln icy  ci w rócili do 
swego poprzedniego właściciela. Podobny m otyw , choć w  nieco innych  
okolicznościach, m ógł działać p rzy  ucieczce n iew olników  A polloniosa 
w  m om encie likw idacji jego dom u w A leksandrii, k iedy  popadł w n ie ­
łaskę. P. Lond. Inv. 2087 57 zaw iera lis t Sosik ratesa do Zenona z po le­
ceniem  za trzym an ia , gdyby się u niego pokazali, cz terech  n iew olników  
należących  uprzedn io  do byłego dioikety  A polloniosa, a obecnie do 
P aideasa . T rzeba też dodać, że m om enty  przejściow e czy to  przew ożenia 
n iew olników , czy przekazyw ania ich  z jednego dom u do drugiego, 
d aw ały  zapew ne w ięcej sposobności do ucieczki niż stosunk i u s tab i­
lizow ane.

S tosunkow o liczne listy  do Zenona z prośbą o odszukanie zbiegłych 
niew oln ików  lub o w ydan ie phy lak itom  polecenia za trzy m an ia  ich p o -

M W ilcken  U PZ  I 121, kom entarz .
57 Ined . zob. R ostoftzeff, A  Large Estate, s. 20, obecnie  P. Lond. V II ed. 

T. C. S k ea t, L ondon 1974, n r  2052. ht
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zw alają  w ejrzeć  nieco bliżej w  w aru n k i i p rzyczyny  ucieczek. P rzede 
w szystk im  połączone są one często z kradzieżą. W P. Cair. Zen. 59213 
niew oln ik  zbiegł w raz z koniem , nadaw cy  lis tu  zależy, jak  się w ydaje , 
jeszcze bardziej na odzyskaniu  konia n iż n iew oln ika. P S I IV  329 w spo­
m ina kucharza , k tó ry  zbiegł z dom u A polloniosa zab iera jąc  80 drachm , 
za k tó re  m iał kupić słom ę dla koni. Zbiegły koczuje z K appadoczykam i 
koło A thlibis.

Ja k  to  już podkreśla łam  w cy tow anym  w yżej a r ty k u le  o zbiegostw ie 
n iew olników , jest zjaw isk iem  ch arak te ry sty czn y m  dla okresu  p to lem ej­
skiego z jednej s tro n y  połączenie ucieczki z kradzieżą , z d rug ie j zaś 
ucieczki raczej „ to w arzy sk ie j” dw óch lub  w ięcej n iew oln ików  i to r a ­
czej z domów zam ożniejszych, za tru d n ia jący ch  w iększą ich  liczbę. 
W P. Mich. Zen., 18 P SI 505, P. Cair. Zen. 59822 m ow a je s t o ucieczce 
S tachysa  i drugiego n iew oln ika zapew ne D onaksa. W BGU  1993 =  
(P. Ibscher 11 =  SB 9779) Zositim os zaw iadam ia Zenona o ucieczce 
dw óch niew olników . P. H am b. 91 z r. 167 w spom ina k ilk a  niew olnic, 
jak  się w y d a je  zbiegłych. L ist gończy U PZ 121 ( =  P. P ar. 10 =  Ju r. 
P ap . 50) z r. 156 dotyczy dw óch niew olników , k tó rzy  zbiegli zab iera jąc  
p ien iądze i kosztowności.

Ł atw ie j było zapew ne uciec bez zw rócenia n a tychm iastow ej uw agi 
z dom u posiadającego w iększą liczbę niew olników , raźn iej też zapew ne 
czuli się zbiegow ie w e dw ójkę czy tró jk ę  niż sam otn ie, m oże też ła tw iej 
było zorganizow ać ucieczkę w spólnym i siłam i. K radzież pozw alała 
zyskać środk i do zorganizow ania ucieczki, a czasem  m ogła stanow ić 
pokusę w yzw alającą  chęć ucieczki. S po tykam y też w zm ianki o uciecz­
kach  poszczególnych n iew olników  sam otnie 58.

Z apew ne w  okresie w czesnoptolem ejskim  szanse udan ia  się ucieczki 
b y ły  w iększe niż później. M am y w ty m  okresie do czynienia  ze znacz­
nie w iększą ruchliw ością  ludności oraz początkam i dopiero dokładnej 
re je s tra c ji  ludności zarów no w olnej, jak  i niew olników .

Dość często jed n ak  w łaściciele poszukujący  zbiegłych m ogli podać 
przypuszczalne  m iejsce poby tu  zbiegłych niew oln ików  lub  ludzi, u  k tó ­
rych  się uk ryw ali. M ogły się do tego przyczyniać nag rody  w yznaczone 
za pom oc w schw ytan iu  zbiegów. J a k  w ynika z bardzo w nik liw ej an a ­
lizy W ilckena 59, nag rody  o trzy m y w ali ludzie za za trzy m an ie  n iew oln ika 
w  wysokości zależnej od tego, gdzie ten  n iew oln ik  się znalazł. W iloken 
p osłużył się w sw ej analiz ie  cy tow anym  w yżej u stęp em  z P. Cair. Zen. 
59015 v. o raz in te rp re ta c ją  U PZ 121 p rzew idu jącym  nag ro d y  za w sk a­
zanie m iejsca poby tu  n iew olników  zbiegłych z A lek san d rii —  z k tó ry ch  
jed en  należał do posła A labandy, d rug i do fu n k c jo n ariu sza  dw oru  a lek ­
sandry jsk iego . N agrody  przew idziano  w  sposób n astęp u jący  —  w. 12— 14: 
τούτον ος αν άναγάγη λήψεται χαλκού (ταλ) β (2-ga r. γ) , έφ'ίεροΰ δευξας 
(ταλ) α (2-ga r. β ) ,π α ρ ' άνδρΐ άξιοχρέωι καί δωσιδίκωι ταλ γ  (2 -g a  r. ε). 
W ilcken tłum aczy  „W er diesen zu rü ck b rin g t w ird  in  K u p fe r 2 T alen te  
(3) em pfangen , w er (ihn zu rückbring t) nachdem  e r  ihn  in  e inem  T em pel 
nachgew iesen  ha t, 1 T a len t (2), bei einem  zah lungsfäh igen  u n d  belang­
b a ren  M anne, 3 T alen te  (5)” .

58 P . C air. Zen. 59 837; P S I 570; P . C air. Zen. 59 822; P. C air. Zen. 59 335, 
P S I 637; P. C air. Zen. 59 613; tak że  P. R ein II  97 i P. H ib. 54 =  W ilcken  C hrest. 
I 477 =  W itk. E pist. 21.

59 U PZ  121 k o m en tarz . ht
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Ja k  w y n ik a  z powyższego tłum aczenia , zdaniem  W ilckena nagroda 
je s t p rzew idziana ty lko  za efek ty w n e doprow adzenie n iew oln ika do 
jego w łaściciela. N agrody są różnej wysokości —  najn iższa je s t za 
w skazanie m iejsca poby tu  w  św iątyn i, poniew aż w  tym  w y p ad k u  k a ­
p łan i m ogli zażądać daru  dla ś w ią ty n i60. N ajw yższa nag roda za w ska­
zanie poby tu  niew oln ika w yznaczana jes t w w y p ad k u  poby tu  u kogoś, 
od kogo m ożna było ściągnąć k arę  za u k ry w an ie  zbiega. N adpisan ie 
w yższych nagród  nad  poprzednim  tek s tem  w ynikało , zdaniem  W ilckena, 
z podw yższenia nagród  przez w łaścicieli. W iadom ość o ty m  d o ta rła  do 
u rzęd u  w yw ieszającego odpis lis tu  gończego już po jego sporządzeniu  
i s tąd  dopisanie now ych sum  na poprzednim  tekście.

Ju ż  w  okresie p to lem ejsk im  m am y do czynienia ze ściganiem  zbieg­
łych niew oln ików  przez organy  p a ń s tw o w e 61. W ątpliw ości W ilckena 
na ten  tem at w  kom en tarzu  do U PZ 121 zostały rozstrzygn ię te  przez 
SB 9532. W zw iązku z ty m  niew oln icy  nie m ieli zapew ne w  Egipcie 
dużych  szans pow odzenia ucieczki — nie bardzo było gdzie się ukryć , 
szczególnie w  okresie późniejszym , k iedy  rozw inął się system  re je s tra c ji  
ze sporządzeniem  rysopisów  niew olników . Pośw iadczenie przez U PZ 121 
i SB 9532 udziału  w ładz w  poszukiw aniu  zbiegłych n iew olników  w zm ac­
nia też tezę, że znaczna część pism  k ierow anych  do Z enona w  ty ch  
sp raw ach  była sku tk iem  jego funkc ji jako zw ierzchnika p h y la k itó w 62.

P rzyczyn  ucieczek m ożna się ty lk o  dom yślać, czasem  n as tęp u ją  one 
w porozum ieniu  z w łaścicielem , jak  np. w  BGU 1774 (czasy A uletesa). 
P oszukuje  się n iew oln icy  zbiegłej w raz ze sw ą panią, k tó ra  p rzeg ra ła  
sp raw ę w ytoczoną jej przez synów  o spadek. N iew olnica m iała być za ­
pew ne św iadkiem  w  ty m  procesie i s tąd  jej zniknięcie. Czasem  ucieczka 
n as tęp u je  w w y n ik u  złego trak to w an ia  czy złych w arunków . Często 
jed n ak  po p ro stu  n iew olnicy uciekają , żeby się w ydobyć ze s tan u  
niewoli.

J a k  w y n ik a  z pow yższych rozw ażań, ucieczka —  szczególnie w  ok re­
sie późnopto lem ejsk im  — n ie daw ała n iew oln ikow i pow ażnych szans 
uzyskan ia  wolności. W m iarę  stab ilizow ania się sy tu ac ji w  państw ie  
Lagidów , u stan ia  m asowego p rzy p ły w u  im ig ran tó w  greckich  i ciągłego 
ru ch u  ludności, w prow adzenia reg u la rn y ch  spisów  zarów no w olnych, 
jak  i n iew olnych  m ieszkańców  E giptu , a także  zorganizow ania ofic ja l­
nego ścigania zbiegłych niew oln ików  przez o rgany  państw ow e, m ożli­
wość uk ry c ia  się zbiega na te re n ie  E g ip tu  s ta je  się coraz m niejsza, 
a opuszczenie tego k ra ju  bez zezw olenia p raw ie  niem ożliw e. Z m n ie j­
szenie się w ięc liczby w zm ianek  o zbiegłych n iew oln ikach  w  końcu 
okresu  p to lem ejsk iego  jes t zapew ne n ie  ty lk o  w ynik iem  przypadkow ości 
znalezisk  pap irusow ych  czy n aw et zm niejszenia się znaczenia n iew ol­
n ic tw a w  Egipcie, lecz rów nież —  w zrostu  tru d n o śc i udanej ucieczki. 
Jak  w y n ik a  z in te rp re tac ji dokum en tu  UPZ 121 przeprow adzonej przez 
W ilckena, w brew  w cześniejszej opinii W oessa, azy l św ią ty n n y  nie za­
pew nia ł zbiegłym  niew olnikom  pełnego bezpieczeństw a w obec w łaści­
ciela.

60 Zob. F. von  W oess, Das A sy lv e sse n  A eg yp ten s  in  der P to lem äerze i t  u n d  
die spä tere  E n tw ic k lu n g ,  M ünchen  1923, s. 175—80, k tó ry  uw aża, że w  u stęp ie  
tym  m ow a je s t o n ag rodach  za w skazan ie  m iejsca  p o b y tu  n iew o ln ik a , a n ie  
jego doprow adzen ie .

61 Zob. B ieżuńska-M ałow ist, Les esclaves fug iti fs .
62 P o r. też P. H ib. 54 (=  W ilcken  C hrest. I 477 =  W itk . E pist. 21). ht
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Późniejszy  okres p to lem ejsk i zostaw ił też n iew iele in fo rm ac ji o w y­
zw oleniach czy w yzw oleńcach. I to zjaw isko m ożna w ytłum aczyć zm ianą 
ch a rak te ru  n iew oln ictw a w Egipcie, rozpow szechniło  się ono w śród 
g ru p  średnio  zam ożnych, w śród ludzi zatem  m niej sk łonnych  do p rz y ­
w racan ia  wolności k tó rem u ś ze swoich n ielicznych  niew oln ików  niż ci, 
k tó rzy  m ieli ich w ielu.

D la niew olników  w  Egipcie II i I w. p.n.e. n adzie ja  uzyskan ia  
w olności by ła w ięc raczej n ik ła. Mogli jeszcze czasem  liczyć na o trzy ­
m anie  jej od państw a w nagrodę za donos o nadużyciach  fisk a ln y ch  
podatników . W źródłach zachow ały się nieliczne in fo rm ac je  o tak ich  
m ożliw ościach. W P. H ibeh 29 z r. 265 p.n.e. p rzew id y w an e są nag ro d y  
dla osób, k tó re  zaw iadom ią o usiłow aniu  sprzedaży  n iew oln ika oddanego 
w  zastaw  bez za re jes tro w an ia  tran sa k c ji u agoranom a i opłacenia n a ­
leżnego podatku. W razie w y ro k u  sądowego na n iekorzyść zadenuncjo - 
w anego donosiciel o trzy m u je  1/3 ceny niew olnika. Jeże li donosicielem  
jest n iew oln ik , zostaje w yzw olony po opłaceniu  należnego p odatku , 
zapew ne, jak  na to  w skazali od razu  w ydaw cy, podatku  od w yzw olenia.

W P. Tebt. 700 z la t 131— 125 p.n.e. m ow a jest o nabyciu  ziem i 
ze sp rzedaży  publicznej. D okum ent ten  zaw iera także  prostagma  k ró ­
lew skie dotyczące pozbaw ienia w łasności ziem i różnych  stow arzyszeń . 
Z iem ie te  w in n y  być zadek larow ane i sprzedane. W iersze 50— 52 do ty ­
czą nagród  dla tych , k tó rzy  doniosą o n iestosow aniu  się do d e k re tu  
królew skiego: 1/3 ceny ziem i zostanie p rzyznana  donosicielow i w olnem u, 
a 1/100 niew olnikow i, k tó ry  uzyska tak że  wolność.

W reszcie BGU 1730 ( =  SB 7419 =  C. Ord. P to l. 73) z r. 50/49 p.n.e. 
dotyczy zakazu w yw ozu zboża i w arzyw  z G órnego E g ip tu  dokądko l­
w iek  poza A leksandrię. K ażdy, k to  zaw iadom i s tra teg a  o n aru szen iu  
tego zakazu, o trzym a w nagrodę 1/3 m a ją tk u  zadenuncjow anego, jeśli 
jest w olny, a 1/6 tego m a ją tk u  oraz w olność, jeśli je s t n iew olnikiem .

N aw et ta k  frag m en ta ry czn y  m ate ria ł źródłow y, jak  przy toczony  
w  n in ie jszym  a rty k u le , w skazu je  i na bardzo w yraźne różnice w poło­
żeniu poszczególnych g ru p  n iew olników , a n aw et w położeniu poszcze­
gólnych jednostek , i na n iep rzep a rte  dążenie do u zyskan ia  w olności 
n u rtu ją c e  całość chyba ludności niew olniczej. Z apew ne n iew oln icy  
up rzyw ile jow ani, jak  np. paides  Apolloniosa, m niej odczuw ali sk u tk i 
swego położenia praw nego, niż n iew olnicy zw ykli, m ogli też  p rędzej 
oczekiwać w yzw olenia drogą legalną bez sięgania do ryzykow nej 
ucieczki. In n i jednak , niezależnie od sw ojej lepszej czy gorszej sy tu ac ji 
gospodarczej czy społecznej, m arzy li o w olności —  dow odem  tego są 
chyba owe nag rody  w yzw olen ia obiecyw ane donosicielow i przez p a ń ­
stw o Lagidów . Z różnicow anie sy tu ac ji n iew olników  było tak  pow ażne, 
że p rzy n a jm n ie j w e w czesnym  okresie p to lem ejsk im  ro zw arstw ien ie  
g ru p  n iew olniczych niew iele  zapew ne ustępow ało  analogicznym  z ja ­
w iskom  w  grupach  ludzi w olnych. Jeszcze to jed en  dow ód słuszności 
postu latów  badaczy, dom agających  się odstąp ien ia od k ry te r iu m  s ta tu su  
p raw nego  jako  jedynego k ry te r iu m  podziałów  społecznych starożytności.

LA  C O N D ITIO N  SO C IA LE DES ESCLA VES DANS L ’E G Y PT E  P T O L É M A IQ U E

P a r ta n t  de l ’an a ly se  des A rch ives de Zenon, des P a p y ru s  P e tr ie , des sources 
n o rm ativ es (P. L ille  29 e t D ikaiom ata) e t de que lques docu m en ts  é p a rs , l’auteur ht
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d ém o n tre  l ’ex is ten ce  d ’une  considérab le  d iffé ren c ia tio n  dans la  position  économ i­
que  e t sociale des esclaves.

L ’a rt ic le  essaye éga lem en t de d é te rm in e r  les fa c teu rs  q u i in f lu e n ç a ie n t la 
cond ition  de l ’esclave, ex am in e  la  s itu a tio n  ju r id iq u e  des esclaves et les m oyens 
q u ’ils av a ie n t d ’a c q u é rir  la  lib e rté .

L e con tenu  de cet a r tic le  est p ré se n té  en fran ça is , sous une  fo rm e q u e lq u e  
peu  d iffé ren te , dans le IV e ch ap itre  de l ’ouv rage  de l ’a u te u r : L ’esclavage dans  
l ’Egypte  gréco-romaine.  P. I: La période p to lém aique ,  V arsov ie  1974.
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